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O Kierunek w ychow ania m ło izie ży
DALSZY CIĄG DYSKUSJ RADYKAŁ!

P°8. Pułjan  (Ch. Dem.) podnoei, że 
^  niektórycn okolicach dzieci z powo- 
y  braku nauczycieli od paru  już la t

pobierają nauki, co daje powód
do antypaństwowej ag itacji nawet

Przedpołudniowe posiedzenie Sejmu | tynuowaniu dyskusji nad budżetem 
ęcono wczoraj w całości kon- ! Min. Wyznań i Oświaty.

ATAK NA MINISTRA I OBRONA
^WYZNAMOW OŚĆ P. MINISTRA. _  NACJONALIZM I KLERY

KALIZM.
za używanie sposobów dotychczas w 
Sejmie niepraktykowanych. Zmierza 
to do ustalenia precedensu, że M ini
strem  Wyznań i Oświaty nie może być 
w Polsce człowiek innego wyznania, 
niż katolickie. Mówca m a raczej p re 
tensję do p. M inistra, że nie dość t ę 
pi nacjonalizm. Nacjonalizm i k le ry 
kalizm, który walczy z sam ą zasadą 
państwowości, przystąpiły  do ofen
sywy. O Katolickiej A jencji Prasowej 
mówią: kłamie jak  K.A.P.

Pus. Jaworska  (B. B.) daje również 
w yraz oburzenia z powodu mowy pos. 
Czetwertyńskego, gdyz je st to „wkro
czenie do duszy ludzkiej z butam i“. 
Kto się sprzeciwia wychowaniu czy
sto - państwowemu, ten widocznie nie 
cieszy się z odzyskania państw a, te i 
je s t zatruwaczem dusz!

Dalej bronił M inistra i jego po lity 
ki wychowawczej pos. Tomczak (rów
nież B. B .), wzywając do położenia 
kresu „potwornej robocie siania zgni 
lizny m oralnej wśród młodzieży", j a 
ką upraw ia prawica. -  ■- » - 

Nadto przemawiali w imieniu B.B. 
posłowie Kozłowski i Burda, w ystę
pując przeciwko skreśleniom dokona
nym przez komisję w dziale fizyczne
go wychowania młodzieży, oraz Bo
gusławski, który w' imieniu przychyl
nej Rządowi ludności prawosławnej 
Wołynia wyrażał wielkie zaniepoko
jenie z powodu akcji o zwrot cerkwi 
i apelowa! do Rządu, aby odwrócił 
to niebezpieczeństwo, grożące ze 
strony Episkopatu rz.-kat.

Przemawiali nadto w imieniu KI. 
Ukr. posłowie Chrucki i Palijiw, w 
imieniu KI. Niem. Utta i Krayczyrski, 
Białorusin Jeremicz i socj. niem. 
Zerbe.

MEN. CZERWIŃSKI BRONI SIĘ.
B . Z A D O W O L E N I .

'''śród rdzennie polskiej ludności. — 
varto zastanowić się, co lepsze: czy 

S ta w ić  około 2 mil jonów dzieci zu- 
'J<4nie bez szkoły a dla reszty zakla- 
r'*ć szkoły wysoko zorganizowane, czy 
*JYwając z doktrynerskiem  stanow i
ł e m ,  (na którem  niestety stoi Mi
nisterstwo) dać każdemu dziecku mi- 
nbnum wiedzy. Co do zarzutów p. 
" in is tra  pod adresem młodzieży aka- 
ń^mickiej, mówca zauważa, że gorsze 
''3'biki młodzieży chrześcijańskiej w 
^ rów naniu  z żydowską spowodowa- 

s3 je j gorszemi w arunkam i ma- 
r;rjalnemi. W swojej mowie wileń- 

ł e j  p. M inister pominął rolę Ko
r o l a  katolickiego w wychowaniu do- 
nych obywateli, co obudziło zaniepo- 
°3enie wśród społeczeństwa, z odpo

wiedzi zaś p. M inistra na komisji 
^dżetowej wynika, że stoi on n a  sta- 

‘IQwisku awyznaniowem, chociaż cała 
^ychika i przeszłość narodu polskie- 
7® jest nierozerwalnie złączona z Ko- 
ło łe m  katolickim.
, Roa. Balicka  (KI. N ar.) ubolewa, 
W' od trzech la t w wychowaniu pu- 

'cznem niema potrzebnej atm osfery 
Pokoju. A dm inistracja szkolna pod
porządkowana
Ił:

jest pewnej polityce. 
a kresach mamy już stan katastro- 

y narodowej, polskość jest tam  za
wożona. Nadszedł ostatni czas, aby 
Ministerstwo nareszcie zrozumiało

°je obowiązki.

to;
tfu.
ho;

obronie p. M inistra w ystępuje 
Sm ulikow ski (F r. Rew.), prote-

Jąc przeciw wczorajszemu atakowi
s- Czetwertyńskiego, k tóry  uważa

0DP0WIED2 P. M IN IS T R A
ATAK NA KA PA . —

P. minister Czerwiński, zapowia- 
% , że tym razem ograniczy się tyl

do odcinka t. zw. zagadnień kato- 
ł c h ,  oświadcza, iż w huraganowej

„ZAPOW IEDŹ WALKI".
tak były skonstruowane, aby udo
wodnić, że zwalczały religijne i kato
lickie tezy prof. Limanowskiego, tym
czasem przemawiali oni właśnie w 
tymże duchu, co prof. Limanowski. 
O przemówieniu p. Deca podaje K.

- „ __A. P., jakoby powiedział on: ,.Jak
'L że nie wyda! ani jednego zarzą- długo wiarę będziemy wiązali z Ko- 
Zenia któreby w najmniejszym stop- ściołem, tak długo żywej w iary nie 
ll) osłabiało stan posiadania lub też będzie. Tymczasem, wedle protoku- 

^ % w  Kościoła katolickiego w spra- łu, ten ustęp brzmiał: „Mamy wiarę
ł h  wyznaniowych i szkolnych. Co powierzchowną, zacieśniamy się do 

'Jo

łjp a n ji toczonej przeciw niemu nie 
lQdzi tyle o Interesy religji i Kościo- 

ile o względy polityczne. Zapew-

. zatwierdzenia 
O stało 

'Ra.

różnica, bo religijność może być róż
na. Może być szczera, a może być i 
taka, w którą się maty człowiek jak 
aktor w płaszcz teatralny drapuje, — 
a może być i taka, którą się jako to
war na rynek polityczny wynosi. (O- 
klaski na łamach B. B.).

Pos. Rybarski (KI. Nar.): Portret 
Papieża i Piłsudskiego przed w ybora
mi kto wynosił na rynek?

Min. Czerwiński; Jeśli po raz dru
gi przyjąłem tekę Ministra, to nie- 
tylko dlatego, że wysoko sobie cenię 
wolę, która mi ten mandat powierzy
ła, lecz i dlatego, że są dziś pewne 
bardzo ważne cele do spełnienia na 
terenie szkolnictwa. A jednym z tych 
celów jest, aby wychowanie szkolne 
młodzieży w Polsce wyzwolić z pod

czach, mianowicie o kierunku, w któ
rym postępują nasze władze a prze- 
dewszystkiem, p. M inister Wyznań i 
Oświaty. N ie przem awiała ze mnie 
nienawiść do p. M inistra, ani słów 
kiem nie dotknąłem tego, co się na 
żywa sumieniem człowieka — miano- 
w.cie motywów postępowania — skór 
ctatowałem tylko fak t. W odpowiedzi 
p M inistra je s t zapowiedź bezwzglę
dnej walki przeciw pewnemu kierun 
kowi politycznemu. Tembardziej u w a

żamy, że ten człowiek nie powinien 
być M inistrem Oświaty. (Oklaski nu 
prawicy, wrzawa na ławach B. B.).

P o  przem ów ieniach pos. Z. P io 
trow skiego (P P S .) i spraw ozdaw cy 
pos. W ersch lera  (P iast), k tó ry  do
m agał się isto tnego  p rzestrzegania 
apolityczności szkoły i niewciąga- 
nia nauczycielstw a do prac p arty j
nych B. B.. dyskusję nad Min. 
O św iaty zakończono.

*

W dniu 7 b. m. odbyła się w ' dćw na moralność prywatną i pa- 
Warszawie konferencja K sięży  | bliczną, jako prelegenta dla mlo- 

wptywów tego obozu politycznego, Arcybiskupów, spowodowana po- dzieży.
który p. Czetwertyński reprezentuje, trzebą zajęcia stanowiska w pew- Objawy takie dowodzą, że 
(Oklaski^ na lawach B.B., w izawa na nych sprawach, dotyczących K o - ! państwowe czynniki wychowaw-

ścioła, a zw łaszcza wydarzeń o- < cze daża do nadawania szkolne-

tego, jaki jest nasz urzędowy stosu
nek do Kościoła; jeżeli tylko na sto
sunku do Kościoła będziemy zasa
dzali naszą wiarę, nie będzie w nas 
żywej w iary”.

Pos. St. Stroński (KI. Nar.): Qnod

statutu baptystów, 
to dokonane jeszcze w r.

Wszczyna się alarmy na tle 
f ralków szkolnych, ale w czasie u- 
*ędowania p. Ministra nie zaszedł 
ni ieden wypadek, któryby mógł za-

I ch°koić rodziców Zarzuca się da- ęj-m uemunsuanuuin:...
zmniejszenie todzin nauki reli- Min. Czerwiński: Najsmutniejsze 
— żadnego zmniejszenia godzin jest to, że ten człowiek, który tak in- 
było. formował K. A. P„ niezawodnie uda-

 ̂ Najgrubszy poetek — mówi dalej wał, że czyni to w obronie religji,
^  Minister — doty.ay konferencji !o  Chrystusa i ewangelii.

Gkiej. Jeżeli komunikatowi K A.P. Głos na prawicy: Słusznie! 
rzi>cam kłamstwo, to zastrzegam Min. Czerwiński: I tu przypomi- 

°drazu. że nie mam na myśli re- nają mi się wczorajsze słowa p. Czet

V
która została perfidnie wpro- Wertyńskiego. Na komisji budżetowej

fcona w błąd rrzez swego infor- nie mówiłem o religji Mickiewicza i 
„ °ra. W yjątki z^rzemówieft przed- żaków średniowiecznych, lecz o reli- 

^ c ie li Ministerstwa i Kuratorium gijności Mickiewicza i żaków To też

prawicy). A czynię to nietylko ze 
względów politycznych, lecz • także 
wychowawczych i moralnych.

P. K A D E N -B A N D R O W S K I
Przechodząc do spraw y odczytów' 

p Kadena - Bandrowskiego, oświad
cza p. M inister, że przed udzieleniem 
mu zezwolenia zasięgał inform acji w 
tych szkołach, w których wygłaszał 
on już poprzednio ten sam odczyt 
(o Żeromskim). Można jednak odpo
wiedzieć na to, że nie o ten odczyt 
chodzi, ale o to, że Kaden - Bandrow- 
ski jest pisarzem  nieodpowiednim dla 
młodzieży. Pomijam już to — mówi -  
p. M inister, że je s t on autorem  wspo
mnień z tego bohaterstw a naszego, na. 
którego wzmiankę Wysoka Izba sta i j 
na baczność a każdy książę Kościoła 
podnosi rękę do błogosławieństwa. Je 
go książki t r a f ia ją  i będą tra f ia ły  (!•> 
rąk  młodzieży. Wpływ zaś tych ksią
żek zależeć będzie od postawy psychi
cznej, ja k ą  wobec nich młodzież za j
mie, a więc od tego, czy — jak  o tern 
mówi Żeromski — interesować się bę 
dzie człowiekiem jako całą postacią 
w raz z je j górnemi wzlotami czy ty l
ko jego dolną częścią od przepony 
brzusznej począwszy. Dziś rzeczywi
ście obawiam się, że młodzież, czyta
jąc książki Kadena, będzie się n a s ta 
w iała właśnie na oglądanie te j doi • 
nej części obrazów. Prof. Limanowski 
wyraził się o sprawozdaniu K. A. P. 
z konferencji łowickiej, że je s t w niem 
kolec polityczny. Gdy zestawu am tę  
konferencję ze spraw ą Kaden - Ban- 
drowskiego, to już nie kolec, ale całe 
widły polityczne z niej wychodzą.

Pos. St. S troński: Nie widły, tylko 
pastorał ks. Biskupa Przeździeckiego!

P. M inister kończy oświadczeniem, 
że ponieważ konstytucja orzeka, iż w 
zakładach kształcących młodzież niżej 
18 la t nauka relig ji jest. obowiązko
wa, przeto z te j zasady praw nej sam-) 
-uż sumienie pedagogiczne nakazuje 
mu wyprowadzić wniosek, że i na in
nych lekcjach w szkole i w-ogóle w od 
iziaływ aniu szkoły na młodzieży me 
-iowinno być niczego, coby tym  zasa-

statniego czasu w dziedzinie uy- 
chowania młodzieży.

O d pewnego czasu poczęły się 
ujawniać w kwestiach, dotyczą
cych m łodzieży szkolnej, niepo
kojące dążności czynników, wpły
wających na kształtowanie się du
cha naszej m łodzieży. Dążności 
te objawiają się w wystąpieniach 
działaczy z  kół zw iązku nauczy
cieli szkól powszechnych, zdra
dzające niedwuznacznie zamiary 
wyrzucenia ze. szkól wpływu reli
gijnego. Te same tendencje, sprze 
ciwiające się religijnemu wycho
waniu m łodzieży, uwydatnił w yż
szy  kurs nauczycielski, t. zw. P e
dagogium w Warszawie.

Ostatnio konferencja, zwołana 
w styczniu r. b. do Łowicza  
przez towarzystwo kultury i o- 
światy, subwencjonowane ogrom
ną sumą z  banku gospodarstwa 
krajowego, i przemowy osób z 
dziedziny szkolnictwa na tej kon
ferencji wygłoszone ujawniły za
patrywania , religijnemu wycho
waniu m łodzieży oraz religji ka
tolickiej tak wrogie, że wywołały 
powszechny glos oburzenia.

Niestety, także niektóre zarzą
dzenia samego ministerstwa w. r. 
i o . p. wskazują na to, że i w tych 
najw yższych sferach wychowaw
czych i oświatowych panuje nie
docenianie potrzeby religijnego 
wpływu na wyrabianie ducha 
młodzieży. W skazywano np. na 
mieszanie w szkołach dzieci in
nowierczych z  dziećmi katolickie- 
mi, na wprowadzanie nauczycieli 
innowierczych, jako nauczycieli- 
wychowawców dzieci katolickich, 

obniżanie liczby godzin nauk:

mu wychowaniu cech jeśli me 
bezreligijncści, to religijności 
mglistej i sym ultanizm u w yzna  
niowego:

Episkopat Polski, będąc głów
nym opiekunem dusz młodzieży, 
odczuwa w szczególniejszy spo
sób niebezpieczeństwa, z takich 
prądów płynące, i potępia je, ja
ko niweczące moralność chrześci
jańską, a nawet podstawy trwało
ści państwowej.

Konferencja l(s. Ks. Arcybi
skupów omówiła wytyczne dla 
przeciwdziałania tym  szkodliwym  
objawom Stanowisko przez Epi
skopat zajęte jest zgodne z  ostat
nią Encykliką Ojca św. o wycho
waniu młodzieży, która także 
wskazuje na wyżej napiętnowane 
niebezpieczeństwa.

Równocześnie postanowiono, 
że Episkopat zwróci się do rządu 
z odpowiedniemi postulatami a dc 
wiernych ze wskazaniami w celu 
utrwoletua w sercach młodzieży 
zasad wiary Chrystusowej i o- 
chrony tych serc przed wszelkie- 
mi, szkodtiwemi dla nich prą  
darni.

Sąd'/ przyszłych
kiedy będa w prow adzone?

v ■
W prow adzenie na teren ie całe

go państw a sądów  przysięgłych dla 
przestępców  politycznych i cięż
szych zbrodni, co przew idziane zo
stało przez ustaw ę o sądowmictwde 
pow szechnem , musi narazie ulec 
dalszej zwłoce. t

Sądy przysięgłych będą mogły
być zorganizow ane dopiero podom przeczyło, żebyśmy nie wycho

wywali młodzieży w duchowej anar- n a  • 1 • i j  r
chji. Jeżeli to Panom nie w ystarcza, re lig ji Szczególnie niepokojąco opracow ana, przez kom .sję kodyf,-
proszę wyciągnąć z tego konsekwen 1 działa ły pewne oświadczenia p  kacyjną now ego jednolitego  dla ca- 
cje konstytucyjne. (Huczne oklaski m\nistra W. r. i O. p. CO do roli lej Polski K odeksu praw a karnego, 
na ławkach B. B.). relig ji W wychowaniu m łodzieży. Jak  przew idują, nie będzie to  mo-

Glos na prdiwey: M inister Oświaty p ona({f0 IV dziedzin ie m oralnej gło nastąpić wcześniej, niż w- roku

T o T c ze tZ e rS śIk i'  (KI. N a r .) : ! Z atrw ożyło  polecanie p rze z  m in i  1032, gdyż zakończenie p rac nad 
Chodziło nam  o to, żeby opinja po! ’ sierstwo W. r. i O. p. p isarza, zna■ K odeksem  w ym aga dł-uższego cza- 
sk a  dowiedziała się o pew nych rze  negO ZC Swych Zgubnych pOglą- } SU.
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P O L IC K A  WEVYKĘTF7FA

Oświata i sprawiedliwość
WALKA O FUNDAMENTY KULTURY POLSKIEJ.

W  dotychczasowej debacie bud
żetowej najostrzejsze sądy wy
powiedziane zostały pod adresem 
b. ministra Cara, oraz obecnego 
ministra Czerwińskiego. Nawet 
rozprawy nad budżetem Minister
stwa Rolnictwa, choć dotyczące 
reso/tu, w  którym lokuje się 
spora część odpowiedzialności za 
przeżywany ODecnie silny kryzys 
rolniczy —  nie wywołały tylu 
uwag krytycznych, co te dwa 
działy pracy państwowej: spra
wiedliwość i oświata.

Jest to ODjaw barazo znarmen- 
ny. Parlament, a wraz z nim i 
opinja publiczna, nie usiłuią 
wkładać na osoby rządu odpo
wiedzialności szerszej, niż ta, ja 
ka ściśle wiąże się z możliwo
ściami tych osób Nikt nie spie
szy się do kamienowania mini
stra przemysłu, ponieważ wszyscy 
dobrze pojmują, że jeśli przeży
wamy kryzys, to w dużym sto
pniu dlatego, źe tak ułożyły sie 
stosunki ogólno-światowe, że ta
ki jest rytm konjunktury, a za
kres możliwości ministra jest z 
natury rzeczy w tym zakresie 
przeciwdziałania dość skrómny. 
Nikt nie żąda głowy m in is tra  
Skarbu, choć ludzie jęczą pod 
ciężarem podatków, ponieważ 
wielu rozumię, że to nie budżei 
jest za wielki, tylko dochody spo
łeczne —  za małe, i że nie osoba 
tylko, ale i sytuacja oddziaływu- 
le tutaj bardzo mocno.

Natomiast p. Car upadi. Dat 
polityczną „głowę" za cały boga
ty bukiet przejawów swej działal
ności ' I nietylko upadł sam: na
zwisko jego stało się przysłowio
wym „kominiarzem", którym 
straszy się psotników areny po
litycznej. To nazwisko stało się 
symbolem pojęć, jaki minister 
sprawiedliwości być .. nie powi
nien. Również minister Wyznań 
i Oświaty wywołuje coraz szer
szą falę krytyki swego postępo
wania, zwłaszcza w zakresie pro
blemów stosunku szkoły do re- 
łigji, wychowywania młodzieży 
Diaz stosunku do Kościoła. I tu
łaj nie da s.ę sprawy przedsta
wić obrońców pana ministra w 
fen sposób, że krytykę tej dzie
dziny prac pań itwowych prow a
dzi tylko „obóz katolicko - n a 
rodowy", bo opinia krytyczna 
>dzie szeroką falą w całem spo
łeczeństwie. W  toku dyskusji sej
mowej nawet czołowa postać 
klubu B. B., poseł Radziwiłł, nie 
łnógł zataić, że dokonywane są 
próby podważenia zasad religijne 
P,o wychowywania młodzieży i że 
rodzice katoliccy mają prawo 
wymagać od państwa, aby za
bezpieczyło ich dzieciom pieczę 
religijną. W ątłą  też musiał mieć 
satysfakcję pan minister, gdy mu 
soc jalista opozycyjny dowodził, 
że to raczej „sanacyiny kleryka
lizm święci w  Polsce triumfy". 
Zaiste, nie brak humoru w  izbie 
poselskiej...

W  świetle tych objawów wal
ki z pewnemi przejawami działal
ność* ministerstw oświaty i spra-

wiedHwości widać, że społeczeń
stwo kładzie duży nacisk na wy
jaśnienie tych wątpliwości, jakie 
gromadzą się u samych podstaw 
kultury społeczno - ciuchowej na
rodu. Społeczeństwo kategorycz
nie chce odsunąć wszelKie znaki 
zapytania od sp- ~w wymiaru 
sprawiedliwości oraz od oficjal
nej straży praworządności i pra
gnie stanowczo zabezpieczyć 
zdrowy rozwój duchowy narodu 
przez zagwarantowanie głosu 
iaei religijnej w wycnowywaniu 
młodzieży. Dla liberalizmu są to 
może nieważkie i błahe przeja- 

: wy moralności tradycyjnej, ale 
dla szerokich 1 i zdrowych mas 
ipołecznych zarówno ład prawny,

oparty na uczciwem poczuciu 
sprawiedliwości i na poszanowa
niu praw, jak i zgodne z nakaza
mi wiary wychowywanie przy
szłych obywateli stanowią zaga
dnienia podstawowe, nie dopu
szczające dyktowanych względa
mi ubocznemi kompromisów. I 
absolutnie należy wątpić, czy mo
głoby być w interesie myśli pań
stwowej, w interesie państwowej 
racji stanu zakłócanie tej świado
mości społecznej. Muszą w rze
czywistości polskiej pozostać nie- 
wzruszonemi pewne dogmaty, 
salwujące psychikę społeczną od 
ostatecznego 'rozchyborania się i 
wykolejenia na wertepach skraj
ności relatywistycznych.

B U O ŹK T M IM . W . R . I 0 .  P .
OSTRA KRYTYKA RZĄDÓW MIN. CZERWIŃSKIEGO

wydanego przed trzema laty przez p. 
Bartla, który zarządził, by dzieci w 
szkołach utrakwistycznych pobierały 
w pierwszym roku naukę w ję
zyku macierzystym. Decyduje o tern

Referent budżetu Min. Wyznań i 
Oświaty pos. Werschler 'Piast) stwier 
dza, że preliminarz rządowy tego Mi
nisterstwa jest o b i pół milj. niższy 
niż w ru z., komisja jednak podwyż

W  warunkach kre-szyła go o 12 i pot milj. na budowę większość dzieci,
Szkól, przywracając tę pozycję ao wy sowych sprowadza sie to do tego, że 
sokości zeszłorocznej, gdy Rzad pre- | dzieci pclskie pobierają nauki począt- 
liminował tylko 7 i pói milj. Szczegół ; kowe w' języku ukraińskim. Zasada, 
nie boleśnie dotknęło zmniejszenie wy- [ że dzieci powinny pobierać nauki po
datków szkolnictwo wyższe i namcę ! czątkowe w języku macierzystym jest 
(łącznie prawie o 4 milj. inn ej niż w słuszna, am ludność poiska na Kre- 
r. z.). Mówca za.zn.acza z żalem, żc : sacii ma również prawo żądać kat -go 
mimo ogromne nadwyżki budżetowi rycznie, aby i do jej dzieci a zasada 
w labach ostatnich Rząd nie wydał z | była stosowana, 
nich ani grosza na budowę szkół po
wszechnych, jakkol wiek jest to pod
stawowa: potrzeba państwa. Omawia 
jąc poszczególne pozycje budżetu i 
poczynione w nich zmiany, mówca 
stwierdza m. in., że w dziale wyznań 
religijnych w stosunku do r. z. zwięk
sza się etat;' o 51 kosztem 277,850 zl. 
w czem 22 nowych etatóv,’ katolickich 
(8 profesorów seminariów duch.,' 10 
proboszczów, 4 rektorów kośc.), 26 
dla wyznania prawosławnego i 3 dla 
w yznania żydowskiego.

W. dyskusji pierwszy zabiera głos 
pos. Radziwiłł ( B 3 ). Zaznaczając, że 
nie przemawia ani w  imieniu klubu 
B. B ani jego części, ale wyłącznie 
jako katolik, chce bowiem posunąć 
iedną z kwestii najbai dziej zasadni
czych. Pew ne tendencje, istniejące od 
wielu lat w naszem szkolnictwie, w y
w ołują niepokój wśród rodziców ka
tolickich. Rudzice katoliccy mają pra
wo wymagać od Państwa, któremu po 
wierzają swe dzieci, żebj wychowa
nie religijne było zagwarantowane.
Nie chodzi tu w yłącznie o naukę reli- 
gji, ale o tendencje szkoły, o kieru
nek wychowania, a zwłaszcza o to, że 
nauczyciele uinych przedmiotów czę
sto podkopują to, czego dzieci uczą się 
na lekcjach religji Mówca zaznacza, 
że pos’adany w tej sprawie m ateriał 
oddał p. Ministrowi.

Dalej jako poseł z Kresów wschod
nich porusza nos. Radziwiłł sprawę re 
windykacji kościołów. Co się trzy pro
cesów, które Episkopat widział się 
zmuszony do wytoczenia dla odzyska
nia byłych kościołów, to zestawiając 
oświadczenie p Mmistra na Komisji o- 
świadczeniami ks. Biskupów: Jałbizy- 
knwskiego i Łozińskiego, rnówca do
chodzi do wniosku, że interwencja 
R/.ądu mogłaby, doprowadzić do polu
bownego załatwienia tej sprawy;. A 
spraw a ta budzi w  masach tam tej
szych niepokój i iest wyzyskiwana do 
niebezpiecznej agitacji.

Przegląd prasy
SENTYM ENTY  

„PRZEDŚW ITU" ■
Odbył się w W arszawie Zjadz ra- 

oir.órv. Socjalistyczny „Przedświt", 
jeszcze niedawno tyle cierpkości 
przeżuwający pod adresem kleru ka 
toiickiego, nazywa ten zjazd —  
„uroczystym". Per longum  et la- 
tum opowiada dalej, że celem tego  
zjazdu „najwyższych dostojników, 
cudotwórców i rabinów" było mię
dzy innemi

przedłożenie rządowi uwag i 
postulatów, mogących przyczy
nić się do usunięcia w opraco
wywanym statucie punktów, ew. 
d rażniących uczucia wyznanio
we ogółu obywateli wyznania 
mojieszowego.

Delikatnie powiedziane, ale po
wiedziane. Że chodziło o usunięcie 
rzeczy, które m ogłyby „drażnić 
uczucia wyznaniowe"...

Cóż przedłożono rządowi? I o 
tern socjalistyczny „Przedświt", pe
łen krytycyzmu dla Kościoła kato
lickiego, jest dokładnie pciniorm o- 
w any:

delegacja zjazdu z rabmem 
Chafez Chai.nem na czeie była 
przyjęta przez p. premjera rady 
ministrów, prof. Bartla, ministra 
spraw wewn., Józuwskiego, mmi
stra wyznań religijnych i oświr-

ZŁY SYSTEM
Trzecia sprawa poruszona przez 

pos. Radziwiłła dotyczyła okólnika.

m in i s t e r  o d s i ę p c a
Pos. Czetwcrtynski: (KI. Nar.), po

mijając ten sam temat, zauważa, że 
Minister musi wiedzieć, co się w jego 
resorcie dzieje i być za to odpowie
dzialny Najcięższe walki toczyły się 
ltrędzy ludźmi na tle religijnem. Po 
doświadczeniach jednak innych 
państw musimy uznać, że nie czas, by 
Polska w racała do tych metod. Znane 
są wypadki, że rodzice egzaminują 
dziecko, w racające ze szkoły i strofu
ją  je za to, czego nauczyciel go nau
czył. To są objawy niezdrowe, ale bę 
dą się szerzyły, gdy władze szkolne 
polecają chodzenie na p^wne w ykła
dy, a władza biskupia, której ludność 
ufa, sprzeciwia się temu. To jest wpro 
wadzanie rozdźwięków tam, gdzie ich 
dotąd nie było. W  pojęciu szerokich 
mas utrwala się pogiąd, że są jakieś 
dwie religje, że główny kierownik o- 
światy propaguje religję Mickiewi
czowską, Towiańskiego, czy Hoeue- 
Wrońskiego, o której prosta matka nie 
słyszała, bo zna tylko obowiązujący 
katechizm. W p-owadza się rozłam do 
gromady, ożywione] dotąd jednakiem 
pojmowaniem. W  ostatnich czasach 
zmniejszono u nas wykłady religji, w 
przeciwieństwie do tego, co się dzieie 
na całym świecie. Odnosi się wraże
nie, że Ministerstwo robi próby, szu
ka najlepszych dróg, gdy drogi te już 
daw no są znalezione. Od tych prób 
trzeb? Polskę uchroni, bc nie stać jej 
na nie.

Co się tyczy Konkordatu to gdv- 
byśmy nie byli go stworzyli przed 
trzema laty. to przy obecnych wpły
wach i lawirowaniu jaki program, 
jak.i kierunek pozwala na to, że Mi- 
mesterstwo Oświaty jest w rękach 
człowieka, który nie Jest katolikiem, 
lecz człowiekiem, który od tego wy- 
zrania odstąpił? Jak;e siły politycz
ne nie pozwalają uwzględnić postula
tów 60 proc. ludności katolickiej, któ
ra nie może tolerować aby kierowni
kiem W yznań Religijnych był czło
wiek. który od wyznania katolickiego 
odstąpił? .

(Dalszy ciąg obrad na str. 1-ej).

Przyjczd Prez. Stnndrcana
Stolica szykuje się uroczyście 
do przyjęcia dostojnego gościa.

M dniu wczorajszym odbyta się spe
cjalna w izja na dworcu głównym 
przy uaziale przedstawicieli władz 
stołecznych. P rz j w izji te j ustalone 
zostało, w jak i spoaób odbędzie się 
powijanie na peronie dworca.

Dla zachowania porządku określo
no specjalne miejsca dla przedstaw i
cieli wiad.v państwowych i samorzą 
iłowych, korpusu dyplomatycznego i 
prasy. W pobliżu dworca u wylotu 
ul. E m ilji P la te r ustaw iona m a być 
baterja , k tó ra  odda przepisowych 21 
strzałów.

K om isarjat Rządu wydać m a spe
cjalne zarządzenie dla ruchu kołowe
go na dzień 9 b. m. W godzinach 
między 10 a  11  rano jeszcze przea 
przejazdem orszaku Prezydenta Rze
czypospolitej i Prezydenta S trand- 
m ana zamknięte zostaną dla ruchu 
kołowego następujące ulice: M arszał
kowska od dworca głównego do Ogro
du Saskiego, ul. Królewska i K ra
kowskie Przedmieście do Placu Zan. 
kowego. W tym  czasie tram w aje kie
rowane będą d iugą okólną.

D z i e ń  
p o l i t y c z n y

AKADEMICY 
U P PREZYDENTA

P. Prezvdent Rzeczypospolitej przy
jął wczoraj delegację naczelnego ko
mitetu akademickiego z prezesem Ju- 
dyckim na czele.

Delegacja przybyła, aby przedsta
wić się P. Prezydentowi.

DEKLARACJA PARTJ1 
PRACY

Nowo ukonstytuowane stronnic
two w  łonie B.B. .martja pracy” o- 
głosic ma w bieżącym miesiącu de
klarację programową. W  deklaracji 
tej partja wypowie swoje stanowisko 
w sprawie reformy Konstytucji i za- 
gatmień politycznych chwili bieżącej.

PRZY^CIA  
U MIN, DUTKIEWICZA
Minister sprawiedliwości p. Dut

kiewicz przyjął prezesa sądu apela
cyjnego w Poznaniu, p. Zakrzewskie
go, prezydjum naczemej rady adwo
kackiej w  osobach: pp. Konica i Jur
kowskiego, oraz delegacie zrzeszenia 
aplikantów zawodów prawniczych.

centa p u b lice  ego, p. wiń- 
skiego, oraz dyrektora aepart* 
mentu wyznaniowego p. Potoc
kiego. Rabin Chafez Chaim u- 
dz.elił przedstawicielom państw• 
uroczystego błogosławieństw: 
Delegacja natomiast przedłożył.1 
memorjał w sprawach kwalifiks- 
cyj nauczycieli religji żydowskiej 
kwalifikacyj rabinów, przymus* 
wego odpoczynku niedzielnego i 
t. d. Premjer Bartel i .ninistre 
wie przyjęli delegację zjazdu na
der życzliwie, zaznaczając, że 
przedłożone im postulamy LęOU 
rozpatrzone z całą przychylno
ścią.

Cały ceremonjał! „Cudotwórc* 
błogosławi, poczem  otrzymuje o- 
świadczenie, że „postulaty bęaą roz 
ostrzone z całą życzliwością"— 
W ięc także ewentualne zwolnienie 
zydow od ODserwowania niedzieli?- 

Biawo, „Przedświt"! Dobrze jes* 
widziany i inform owany w sferach 
„cudotwórców". M ocno cieszy si* 
że doszło do uzgodnienia, że zapo
wiada się „okres twórczej w spół
pracy w ramach gmin żydowskich"- 
N a prace oucnowieństw a katolic
kiego wre nietajoną złością ale dł>" 
gmin wyznaniowych żydowskich  
ma kułt i sentyment.

Tymczasem żydowski „N —* 
Przegląd" jest., mniej izraełicki od 
Dolskiego „Przedświtu". Organ syjo 
nistów  nazywa świat cadyków i cu
dotw órców  „najstraszliwszym oh 
skurantyzmern" a po przytoczeniu  
całego szeregu arcyciekawych szcze 
gółów  o „dn oraeh" rabin.cznycl- 
wręcz demaskuje, że tu choozi o 
„doraźne cele wyborcze", o jedna
nie żyaostwu dla pewnych pociąg
nięć politycznych N a tern tle ron-
i , j  • < isTikluduje, ze

judaizm me uznaje intrygan
tów politycznych, wyzyskujących 
autorytet świa to oliwy ch starców, 
oderwanych od tego grzęsżńcgo 
świata i nie zdającycn sobie wo- 
góie sprawy ze zręcznej reżyserji 
partyjnej, która ma na oku cele. 
nie pozostające w żadnyn związ
ku z istotną *-eligją.

Jak tam jest w tych zawiłych 
mrocznych sprawach, to jest ale 
zaprzeczyć się nie da. że i w „Przet 
świcie" m czna wykrzesać sentyment 
wyznaniowy, pod jeanym warun
kiem: aby tu chodziło o wyznanie 
Marksów i Lassalle‘ów...

N ie zawaha się się wówczas pi
sać z sentymentem nawel o tern, co 
narodowy organ żydowski uważ*- 
za potrzeone nazwać „najstraszliw
szym „obskurantyzmem”, „fetyszyz- 
mem", „analfabetyzm em ”, nawet 
wręcz „bałwochwalstwem"....

Kto wyorał?
D ziś w drugim dniu ciągnienia  

4-ej klasy 20-ej polskie* Ioterj: pań
stw ow ej głów niejsze wygrane padłv 
n? numery następujące:

80000 zł. na nr, 7 Ó144 .
40000 zł. na nr. 138736 .
P o  3000 zł. na nr. nr.: 91853

154468 .
Po 2000 zł na nr. nr : 203454

209032.
P o rooe zł, na nr. nr.: 4836

16069 16830 122303
Po 8oc zł. na nr nr.: i r o i °

54308 81594  93623 10 113 2  184588- 
P o 600 zł na nr. nr. 22427 

32890 39972 7 2 2 0 1  94065 9 4 * 8 7

1190 21  120791 t47y45 19069°
209974 .

Po 500 zł na nr. nr 2676 4Ó2 f 
6923 22353 29987 34892 3 5 i 36 
40844 5472Ó 69374 740 17  '-8255°
83486 9 114 3  9*453 92843 9 3 # S
97300 99249 120079 122225 1 2 4 8 6 1 

12 7 15 1  128604 130518  133601

135040 139758 140907 I5 l- .ł ;
160684 165996  I7 I497 183366
202390 202498 202585.
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W  poniedziałek upływ a dzie
sięć lat od chwili odzyskania w y
brzeży B ałtyku przez Polskę. P o 
mimo woli w racam y myślą do 
Przeszłości, s tu k a jąc  przyczyn, d la
czego Polska, op iera jąc się w za ra
niu swych dziejów  o m orze w do-
Sodnem m iejscu i na tak  dużej
Przestrzeni od W isły do O dry
(przeszło 300 kim.) nie została, m o
carstw em  m orskiem ?

P rzyczyną tego była obojętność 
Naszych przodków  do m orza i tego 
Wszystkiego, co z m orzem  się wią- 
l ąło. N asi przodkow ie znali m orze 
tylko za pośiednictw em  Gdańska. 
To ijn w ystarczało.

Tylko n iek tó rzy  królow ie rozu 
hiłeli znaczenie m orza dla Polski i 
P*rli do w ybrzeży m orskich, ale 
haród w m asie swej nie poparł tej 
tozum nej polityki.

S tosunek m onarchy  i narodu  
do zagadnień m orskich św ietnie 
charak teryzuje panow anie W łady
sława IV , k tó ry  po o jcu  odziedzi
czył sm u tną spuściznę m orską: Pol- 
ska na m orzu była bezbronna. 
Szwedzi sw obodnie harcow ali po 
Bałtyku, bez. obaw y pobiera jąc cło 
ń w ybrzeży polskich.

W ładysław  był pierw szym  k ró 
lem polskim , k tó ry  spraw ę organi- 
*»cji flo ty  w ojennej postaw ił na 
Właściwej drodze, op iera jąc istn ie
j e  je j na stałych dochodach prze- 
*hączpnych w yłącznie tylko na 
u trzym anie siły m orskiej. On pierw 
**y w Polsce opracow ał plan obej
m ujący całokształt sp raw  m orskich 
| zagadnień, zw iązanych z m orzem  
1 w ybrzeżem  m orskiem .

Dzięki zabiegom  króla zbudo
wano w  k ró tk im  czasie 12 okrętów , 
W ystarczających do obrony  P ucka i 
Gdańska. W  celu zapew nienia flo 
cie stałej^flrjątis ow ej podstaw y król 
Uniósł w ' 1637 r. do Sejm u pro jek t 
Im^w^jfjęlnego. W edług  tego p ro 
jektu  cło m iało być pobierane z to 
warów obcych, p rzyw ożonych do 
Polskich p o rtó w : G dańska, E lblą-
6a, Piław y, K łajpedy, Libaw y i 
W indawy.

P ro je k t tra fił do p rzekonania 
Wszystkich posłów , zadow olonych

u trzym anie flo ty  nie w yw oła po 
trzeby uchw alen ia now ych p o d a t
ków, zaw sze działających w sposób 
Chłodzący na tłum  poselski. P ro je k t 
Więc .skw apliw ie został uchw alony, 
k o m is ja  Celna, sk ładająca się z 
O ssolińskiego R vbińskiego i D en- 
boffa uchw aliła w ysokość cła na 3 
1 pół proc. od w artości ładunku  i 
haznaczyła głów nym i poborcam i 
A rnolda i Izaaka Spiryngów .

P ra w o  celne w yw ołało og rom 
ie  n iezadow olenie w śród tych, k tó- 
•^ch dotyczyło bezpośrednio , prze- 
^ tw szystk iem  w śród  gdańszczan, 
którzy znali w s to sunku  do Polski 
tylko w ygodne praw a, przyw ileje i 
korzyści, ale znać nie chcieji żad 
nych obow iązków  ani też ofiar. P ra  
Wo to  rów nież poruszyło  D anję, 
^Uglję i H olandję. zaintei esow a- 
nYch handlem  n a  m orzu  Bałtyc- 
kiem.

G dańsk przew lekał spraw ę w y
konania praw a celnego i mącił, jak 
mógł i gdzie mógł. Za panow ania 
W ładysława dzięki trw ającem u  po 
dojowi zaczęło w P olsce rozw ijać 

bardzo  . pom yślnie ro lnictw o, 
rodttkeja zboża była duża i wy- 

* ó z  był znaczny. P rnw o ęelne 
u trudniało  w yw óz zboża 1 tr  w łaś
nie w yw ołało coraz w iększe nieza
dowolenie w śród bogate; szlachty.

Skończyło się na tern, i e  G dańsk 
^Tpłacił pew ną kw otę jśem ędzy i 
ł y s k a ł  zupełne zaniechanie pobie- 

•cła z okrętów  obcych, przy- 
Twających do po rtu  gdańskiego, 

hłie udało się więc królów* p rze
prowadzić całkow icie p ro tęk tów  
bu rsk ich , spraw y jednak  nie zasy- 
?*ał- Nie spuszczając oka z m orza

m orzu C zarnem : oczyścić D niepr
z porohów , połączyć kanałem  m o
rze Bałtyckie z m orzem  C zarnem  i 
przenieść część K ozaków  na pół
nocne gran ice p a ń s tw a ; zam ierzał 
król i wiele innych pożytecznych 
pro jek tów , lecz n iestety  w czasie 
snucia tych planów  nagle um arł w 
M ereczu, w racając z W ilna do W ar 
szawy —  i wielkie plany m orskie 
wielkiego m onarchy  pozostały  ty l
ko projektam i...

O bojętność n arodu  polskiego do 
zagadnień m orskich —  oto  głów na 
przyczyna, z pow odu k tó re j wiele 
razy odpychano nas od m orza. Ta 
oboję tność m orska panu je  do dnia

1 dzisiejszego. 10 lat upłynęło od 
chwili odzyskania wybrzeży, a my 
dotychczas nie opracow aliśm y p ro 

g r a m u  m orskiego. Jedynym  jaśn ie j
szym prom ieniem  na sm utnem  wy- 

; brzeżu polskiem  jest stosunkow o 
szybki rozw ój Gdyni, ale tego za- 
mało, gdyż drogo kosztu jący po rt 
może być w razie wojny w krótkim  
czasie zam ieniony w perzynę, gdyż 
,niem asz arm aty  m orskiej, coby ją 

bronić m ogła", dw a bow iem  prze- 
ciw torpedow ce i 3 łodzie podw od- 

I ue, k tó re  w kró tce m ają wypłynąć 
i na fale B ałtyku, nie są „arm atą  
I m orską".

P łk. A dolf M ałyszko.

DEKLARACJA PROGRAMOWA AMERYK!
I - j W SPRAWIE ROZBROJENIA NA MORZE

LONDYN, 7 lutego. — Wczoraj 
późnym wieczorem na konferencji 
londyńskiej sekretarz spraw zagrani
cznych ■ Stanów Zjednoczonych, Stim- 
son, podał do wiadomości deklarację 
programową rządu amerykańskiego 
w kwestji rozbrojenia na morzu.

U S T A L E N IE  TO N AŻU

Według informacyj londyńskich kół 
politycznych deklaracja zawiera za

sadnicze postulaty Stanów Zjednoczo
nych. O ile na początku konferencji 

1 rząd waszyngtoński zadeklarował 
równość flot: angielskiej i amerykań
skiej. to obecnie proponuje następują
cy podział: Stany Zjednoczone posia
dać ma.ią 18 wielkich krążowników

granru budowy. W dziedzinie pan
cerników St. Zjednoczone proponują 
wyrównanie kwot w r. 1931, a nie jak 
to miało nastąpić w r. 1942.

Gdyby inne państwa wypowie
działy się za zniesieniem łodzi pod
wodnych wogóle, Stany Zjednoczone 
natychmiast przyłączyłyby się do tej 
decyzji. W  każdym jednak razie Sta
ny Zjednoczone proponują aby mor
skie prawo międzynarodowe objęło 
również w całej rozciągłości łodzie 
podwodne. — Aj. Wsch. 1

zaopatrzonych w działa 20-to entm, 
podczas, gdy Anglja ma posiadać tych 
krążowników tylko 15 — to znaczy

W R A Ż E N IE  IV JA P O N II  
TOKIO. 7 lutego. — W  urzędo

wych kołach Japońskich zachowują 
rezerwę wobec oświadczenia Stimso- 
na, przedstawiającego w  ogólnych 
zarysach plan zrównania sił morskich 
Stanów Zjednoczonych i Anglii.

Naogóf w japońskich kołach maiy-
amerykański tonaż tych krążowni- , . _ . . .1, , „ V  , narki propozycja Stimsona nie została
kow będzie o 30 tys. ton większy
niż angielski; równocześnie jednak
kwota mniejszych krążowników, zao
patrzonych w działa 15 entm., ma być 
większa dla Anglji o 42 tys. ton niż 
dla Stanów Zjednoczonych.

Obydwa państwa celem wyrówna
nia różmc uzupełniają swą flotę na 
równych zasadach przy realizacji pro-

przyjęta przychylnie. Ze źródła mia
rodajnego donoszą, że propozycje te 
sa nie do przyjęcia przez 'Japonję. 
Sądzą tu pozatem, że kwestje, w y
sunięte w propozycjach amerykań
skich, wychodzą poza ramy kompe
tencji delegatów i wymagają rozpa
trzenia ich przez rządy. — Pol. Aj. 
Tel. ‘ 1 i

0PINJA RZĄDU RZESZY
W KWESTJI UMOWY WARSZAWSKIEJ

BERLIN. 7 lutego. — W  odpowie- nich lat inwestowały setki milionów 
dzi na odezwę wschodnio - pruskich marek na pomoc dla prowincji wschód 
kół gospodarczych, zwracającą się nio ■ pruskifcj. Z inicjatywy prezyden- 

, przeciwko umowie warszawskiej, biu- ta Rzeszy uchwalono w dniu 18 maja 
ro Wolffa ogłasza komunikat, w któ- 1929 r. ustawę o niesieniu pomocy dla 
rym, powołując się na wyjaśnienie mia Prus Wschodnich. Pozatem toczą się 
rodajnej strony niemieckiej, wskazuje, obecnie między rządami Rzeszy i Prus 

1 że odezwa wschodnio - pruskich kół rokowania w sprawie akcji pomocy 
1 gospodarczych opiera się na całym sze dla wschodnich obszarów pogranicz- 
regu mylnych założeń i dochodzi do nych, nieograniczającej się tylko do 
talsżywej oceny umowy W arszawskiej subwencji finansowej, lecz mającej w 
z dnia 31 października 1929 r. Komu- wielkim zakresie uwzględniać wszel- 
nikat biura Wolffa podkreśla na wstę- kie możliwe zarządzenia państwowe 
pie, że w umowie warszawskiej nie względem niemieckiego wschodu, 

-chodzi wcale o przyznawanie Polsce Twierdzenie odezwy, jakoby Niemcy 
setek rmljonów marek, jak to utrzymu przez podpisanie umowy warszawskiej 
je odezwa wschodnio - pruska. Pra- wyrzekły się wszelkich możliwości za 
wo żądania świadczeń finansowych tatwienia w drodze traktatow ej kwe- 
przyznane zostało w umowie nie Pol- stji korytarza, nazywają niemieckie ko 
sce, lecz obywatelom niemieckim, wy tń miarodajne nicztm nieuzasadnionem 
stępującym do państwa polskiego o do i zupełnie błędnem. Umowa W arszaw 
datkowc odszkodowania z tytułu prze s-ka, wskazuje komunikat Wolffa — 
prowadzonych przez Polskę likwida- 1 zajmuje się kwestiami finansowemi 0- 
cyj. Toczące się od lat przed miesza- raz sprawami posiadającemi znaczenie 
nym polsko - niemieckim trybunałem dla utrzym ania żywiołu niemieckiego 
rozjemczym procesy nie dały żadnych j w Polsce. Problem granic polsko - nie 
wyników wierzycielom niemieckim, mieckich nawet w przybliżeniu nie zo 
którzy obecnie dopiero otrzymać ma- j stal poruszony w umowie, która dla 
ją od rządu niemieckiego odszkodowa rządu Rzeszy nie stw arza żadnych 
nie. Korzyść, jaką rząd polski z tego trudności dla podtrzymywania dc.tych- 
rodzaju załatwienia sprawy odnosi, po I czasowej jego polityki 
lega jedynie na tern, że Polska uwol- - 
nita się od skarg, których wyniki z 
natury rzeczy byłyby niepewne.

Odpowiadając na zarzut, iż rząd
Rzeszy przyjmuje na siebie tak wiel
kie zobowiązania finansowe w chwili, 
kiedy brak odpowiednich środków na 
pomoc dla obszarów wschodnich, nie
mieckie kola miarodajne wskazują, że

4&ycióego, snuł szerokie plany o 1 rząd Rzeszy i rząd Prus w ciągu ostat I Pol; A j. Tel.

Wohość prasy
Z agw aran tow ał now y p rem jer 

H iszpanji 
M adryt, 7 lu tego. —  B erenguer 

zajął przychylne stanow isko  w  spra 
w ie prośby dyrek to rów  dzienników  
o zniesienie cenzury p rasow ej —

P R Z E Z  O K U L A R Y  Z A  G R A N IC ZK E
OŚWIETLENIE OBECNEJ SYTUACJI POLITYCZNEJ

Berłitier Tagebłatt zamieszcza dłu
gą korespondencję z W arszawy, w 
której omawia w. następujący sposób 
położenie polityczne w Polsce.

Tętno życia politycznego, które:

go stolika,; pan Jaroszewicz, nie
dawna wojewoda stołeczny, który 
niejedną szpilką ukłuł obecnego szefa 
rządu i musiał obecnie ustąpić.

■ Wędka pomiędzy Bartlem a put-
przez dłuższy czas było przy ul. Wiej- kownikami jest dziś faktem. W alka 
skiej, przeniosło się na krótko do tą przybiera nawet ostre formy. Pre- 
Zamku królewskiego, następnie do pa- m,ier Bartel po rozłanre posiada w 
lacu Prezydjum rady ministrów, a od bloku rządowym około 21 zwolenni- 
czasu, kiedy tam zasiadł znów pref bów. Rzad obecny jest pewnego ro- 
Bartel, jako obecny premjer, przenio- dzaju koalicją rozmaitych c z y n n ik ó w  
sło się częściowo do kawiarni Euro- obozu rządowego, jednak jest pu- 
pejskiej, gdzie znajduje się stolik z i bliczną tajerrmica, że ministrowie * 
napisem „stale zajęte”. To stolik puł- grupy pułkowników są w opozycji 
kowników. Przy tym stoliku, wśród wobec prezesa radv ministrów oraz, że 
dymu z papierosów, wśród dźwięki’ grupą Bartla znajduje się w opozycji 
jazzbandu, zbierają się panowie puf- wobec kierownictwa ,swrej partji. " 
kownicy, którzy cieszą się najlepszym Wine tego stanu ponoszą, oczywd- 
apetytem nietylko zwykłym, lecz i .-ście. pułkownicy, którzy chcieli, aby 
politycznym, jakkolwiek musieli opu- w obozie rządowym wszyscy byli im 
ścić gmach Prezydjum rady mini. posłuszni Tu znalazła się jednak wy-
strów.

W  ostatnich czasach jeden z by-
bitna osobistość, prof. Bartel. który 
podjął sie ciężkiej walki obozem

walców przy stole pułkownikowskim pułkowników, a zwycięstwo obeerie- 
stiacił apetyt. Ta dz ennikarz Sein- go premiera będzie dla Polski rattm- 
feld, oskarżony o podsłuch telefonicz- kiem przed katastrofą. Nigdzie bo* 
ny. W skutek aresztowania sta! się wiem nie można tak dobrze zaobser- 
on wielką figurą polityczną, jakkol- wować jak w  Polsce, do jakich w y  
wiek był on tylko czemś w rodzaju huiałości doprowadza udział wolska 
zwrotniczego. który popełnił ten w polityce
błąd, że nastawił źle zwrotnicę i pu- Większa część dzisiejszych Kierow-
ścil pociąg na niewłaściwy tor. S t r a 

cił również apetyt j drugi bywalec te-

Atak „ Izmtij“
przyję ty  obojętn ie we F ran c ji 
P aryż , 7 lu tego. —  Z racji gw ał

tow nych napaści na F rancję  m o
skiew skich „Izw iestij"  „T em ps” 
ośw iadcza, że niem a potrzeby  zby t
nio się w zruszać z pow odu w ystą
pień o rganu  rządu rew olucyjnego, 
podlegającego całkow icie trzeciej 
m iędzynarodów ce, k tó re j cała po
lityka polega na w zniecaniu w ojny 
dom ow ej w innych krajach.

Zawsze, gdy Sow iety napo tykają 
na trudności >1 w ew nętrzne iub 'ze
w nętrzne, usiłu ją one w yw ołać dy
wersję, podniecając opinję publiczną 
przeciw ko jakiem ukolw iek obcem u 
państw u ; je s t to  w yraźny m anew r 
polityki w ew nętrznej, lecz m anew r 
niezręczny, gdyż dziwnem i conaj- 
mniej w ydają się skargi o rganu  so
wieckiego na fak ty  rzekom o nie
zgodne z norm alnem i stosunkam i 
dyplom atycznem i wów czas, gdy 
rząd m oskiewski zasadniczo ig n o ru 
je w szelkie praw idła regulu jące s to 
sunki między państw am i cyw ilizo
wanem u —  Pol. Aj. Tel.

lików  wojskowych wyrosła z ruelni 
wyzwoleńczego .była początkowo re
wolucjonistami, potem żołnierzami, 
nakoniec politykami. Jako pułkow
nicy i wojskowi, wnieśli cni ducha 
wojskowego do polityki, w szczegól
ności ducha drugiego oddziału. Wsku- 
tego tego duch służby wywiad owczej 
obejmuje niew;dzialnerrti mackami ca
ła polska politykę. We wszystkich 
urzędach są wywiadowcy, każdy 

1 krok każdego poważniejszego polity
ka jest obserwowany.

Jednak niebezpieczeństwo Jla par
lam entaryzm u i całej Polski wypły
wa nietylko,ze służby wywiadowczej 
Groźniejszą^ je s t mentalność wojakę-

7 i pół gi
pracow ać będą górn icy  angielscy 

L ondyn, 7 lu tego. —  Izba Gmin 
przyjęła 295 głosam i przeciw ko 198 
dziew iątą klauzulę ustaw y o kopal-

\va, która, musi działać demoralizu
jąco. Pogarda ducha cywilnego, ustaw  
cywilnych, wypaczanie poczucia spra
wiedliwości, używanie sił wojskowych, 
jako środka politycznego, — oto ob
jaw y samowoli kliki wojskowej. — 
Ponieważ większość sejmu popiera 
B artla , nie może ona być uważana 
jako opozycja przeciwko Marszalko
wi Piłsudskiemu. Opozycja skierowa
na jest przeciwko tym  małym, którzy 
ukryw ają się w cieniu Marszałka i 
chcieliby odgrywać rolę małych dyk
tatorów. Ludzie ci lubią być porów
nywani z innymi z czasów Napoleo
na, Tylko, że SwitaEki nie jest Tal
leyrandem, a jeżeli naw et wprowa
dzono S5rstem Fouchego, to brak tu 
samego Fouchego.

Są tacy też, którzy twierdzą, że pa
nowanie Napoleona upadło wskutek 
nieudolności jego jenerałów. Porów-niach węgla, redukującą czas pracy 

w kopalniach z 8 godzin na 7 i pół. nanie to możnaby też zastosować i do 
Pol. Aj. Tel. Polski.

EWANGELJA FRAEY
Fanatycznym, żarliwym ewangelista 

p-acy, iej uduchowionym, wzmosłym 
poeta jest Carlvle. W  czasach kiedy 
pracę, zwłaszcza prace wytężona, u- 
waża sie za ciężka kare. chociaż krai 
nasz tyle tei pracy wymaga — godzi 
się wspomnieć ku obudzeniu uśpio- 
nych w ludz'aeh energij — kilka 
wzniosłych wierszy Carlvle‘a.

, Oto najstarsza ewangelia świata, 
niezniszczalna, wiecznie trw ała: P ra
cuj i w pracy zmjdui zadowolenie i 
szczęście! Człecze, svnu ziemi i nie
ba, w głębinie twego serca ukryta 
iest siła do pracy i pali się, jak zwol
na tlejący ogień i nie daje ci spokoju, 
dopóki sity tei nie rozwiniesz i nie 
uzewnętrznisz jei w czynach. Praca 
jest posłannictwem człowieka na tei 
ziemi. W ywalcza sotre możność 
istnienia i zbliża sie dzień kiedy czło
wiek nie pracujący nie bedzie miał po- 
nrostu praw i do istnienia, musi szu
kać przytułku poza ziemia, gdzieś na 
jakiejś innej leniwej planecie...

Silny człowiek zawsze znajdzie 
pracę, to znaczy: trudności, przeci
wieństwa, cierp:en ii w mierze zupeł
nie odpowiadaiącei iego siłom... Ży
cie nie było dla człowieka nigdy tań
cem i zabawą. W e wszystkich cza

sach los zrodzonych do ciężkiej pra
cy. los bezimiennych, niemych milio
nów, zeszpecony bvł różnemi cierpie
niami, niesprawiedliwościami, brze- 

1 mieniem trosk. Życie ich było cięż- 
1 ka praca. k*óra ran ła ciało i serce*. 
I Dosyć! Przejdźmy od hymnu do 
prostej powieści. Czasy są dość po- 

I dte. Mndmy pracować ostro po- 
1 rzaduie, dużo. do ..siódmego potu*. 
Pracować za dwócti! Oszczędzać! Bo 

i inaczej to co nazywamy „ciężkiemł 
czstśSnn”. bedzie dla nas trw ało  bez 
Końca. Nasze mizerne wegetowanie 
me skończy sie nigdy. 1 jeszcze Je
dno: nie marnować lekkomyślnie re
zultatów pracy. Ciężko zarobioną 
złotówkę — szanui! Część zarob
ków — iaknaiw:ecej! — odłożyć na 
..czarna godzinę” do PK.O na książ
kę oszczędnościowa. Bez oszczedno- 

I ści, bez tworzenia rezerwy — wasza 
nraca pokryic tylko koszta własne, 
koszta waszego . utrzymania. — nic 
więcej. A przecież — nanewno — nie 
zawsze tak energicznie i wydajnie bę
dziecie mogli .pracować jak dzisiaj. 
Przyidzie starość. może zaj
rzeć Wam do nczów. Zaoas gotówki 
na stare lata w P K. O. to koniees- 

1 ność. M. Cc.
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LCY W  OWCZEJ SKÓRZE
C ZEG O  ŻĄDAJĄ W O L N O M Y Ś L IC IE L E  I  B E Z B O Ż N IC Y ?

D ziałający w Polsce bezw yzna
niow cy i bezbożnicy wszelkiego au
to ram en tu  w yrzekają głośno na n a
sze stosunki „n ieto lerancyjne", 
w ym agające od obyw ateli .Rzeczy
pospolitej przynależności do okre
ślonego w yznania. P rzysięgę reli
g ijną w sądach i t. p 
gw ałt nad sum ieniam i.

Ci „spraw iedliw i" ludzie nie 
szczędzą K ościołow i katolickiem u 
najgorszych  oskarżeń i udają obroń  
ców „praw dziw ej w olności".

N a Z jeździe wolnom yślicieli, 
k tó ry  odbył się w W arszaw ie w 
końcu g rudnia ub. r., t. j. w okre
sie, gdy rów nież w R osji Sow iec
kiej bezbożnicy prow adzili wściekłą 
i haniebną kam panję przeciw ko B o
gu  i K ościołow i, —  niejaki p. St. 
A ste mówił p a te ty c zn ie :

—  My, w olnom yśliciele, do n i
czyich św iątyń nie w kraczam y, nie 
p rzeszkadzam y w żadnych n abo 
żeństw ach, nie zm uszam y nikogo 
do w ychow yw ania swych dzieci 
w brew  własnym  przekonaniom , ani 
w ogóle się nie narzucam y.

Słowem  łagodni są jak baranko- 
w ie i w szelka n ie to lerancja  jest im 
w strę tna  i obca.

Ale dow iedzm y się co ci łagod
ni obyw atele żądają i co p ragną w 
P olsce uskutecznić, abyśm y nie mie 
li żadnej w ątpliw ości co do słów 
p. Aste. O tóż w num erze 3 „W o l
nom yśliciela Polsk iego" za r. b. 
ogłoszone zostały postu laty  w olno
myślicieli polskich, p rzy ję te przez 
w spom niany Zjazd, k tó re , dla b ra 
ku m iejsca, m usim y podać w ści- 
słem streszczeniu.

W olnom yśliciele w sto sunku  do 
państw a ż ą d a ją : '’

dzia nie było śladu religji, by w 
ześw ieczczonym  szpitalu  u m ierają
cy nie m ógł korzystać z pociechy 
religijnej.

B ardzo ciekawy je st postu lat, by 
zm arli w szystkich w yznań byli 
g rzebani na jednyrfi i tym  sam ym  

uw ażają za i cm entarzu . Nie m ogą też obyć się 
| hez krem ato rjów . Tego sam ego do
m aga się rów nież m asonerja.

„W olnom yśliciel Po lsk i" poda
je, że do ożyw ienia dyskusji w spra 
wie szkoły bezw yznaniow ej „przy
czynił się niew ątpliw ie bardzo  licz
ny udział nauczycielstw a w Z jeź
dzie". Spasow iacy zatem  k rzą ta ją  
się żywo.

Śni się naszym  bezbożnikom  je 
śli nie R osja Sowiecka, to p rzyna j
m niej F ran c ja  C om bes‘a i chcą wy
zyskać wszelkie m ożliwe drogi, by 
osiągnąć sw ój cel w ym arzony , n a 
rzucić Polsce chrześcijańsk iej i k a
tolickiej rządy bez Boga, szkołę bez 
religji i ucisk K ościoła, jakiego jesz 
cze do tąd  nigdy nie było naw et pod 
zaborcam i.

W ilcy  w  ow czej skórze  p racu ją  
i bałam ucą i półinteligencję i lud. 
W łaśnie Z jazd w olnom yślicieli za
m ierzył w ydaw anie popularnego  pi
sma, pośw ięconego zw alczaniu re
ligji;

N ie je st w idocznie im w Polsce tak 
źle, skoro  m ogą rozw ijać taką dzia
łalność. Chcieliby jeszcze bezkarnie 
bluźnić przeciw  B ogu —  więc za
w adza im i K odeks K arny.

P ra cu ją  wszędzie —  stąd  też i 
p ro jek ty  m in isterja lne o budow ie 
k rem ato rjó w  i akcja przeciw religij- 
na w szkolnictw ie.

A  n ie to lerancyjn i katolicy wszy
stko  to  dotąd  znosili. Ale czy długo

PIELGRZYMKA
NAUCZYCIELSTWA I MŁODZIEŻY 

DO RZYMU
Zarząd Związku Diecezjalnych Kół 

Księży Prefektów po porozumieniu 
się z Ministerstwem W- R. i O. P. za 
wiadamia nauczycielstwo szkół śred
nich, że może ono wziąć udział w piel 
grzymce młodzieży szkół średnich do 
Rzymu, korzystając ze wszystkich ulg 
i uprawnień, przyznanych młodzieży.

Pielgrzymka wyruszy z W arszawy 
dnia 9 kwietnia rb„ cały Wielki Ty
dzień spędzi w Rzymie, a wracając do 
W arszawy na 26 kwietnia, zwiedzi po 
drodze Florencję, Padwę, W enecję i 
Wiedeń.

Koszt pielgrzymki wynosi zt. 650, 
płatnych w dwóch ratach: dn. 15 lu
tego zt. 300, dn. 5 marca zl. 350.

Zgłoszenia należy przesyłać do dn. 
15 lutego rb. do Komitetu pielgrzym
ki: Gimnazjum im. C. Plater Zyberków 
ny, Warszawa, ul. Piękna 24. (KAP).

W y m o w n e
SKUTKI ROZWODÓW

Z wiarogodnych źródeł donoszą 
nam, że do Kurii Metropolitalnej W i
leńskiej wpłynęło pismo p. Stanisławy 
Stolarskiej z zapytaniem, czy może li- 
cźyć na pomoc duchownej W ładzy ka 
tolickiej w sprawie następującej:

Dziesięć lat temu w kościele rzym
sko - katolickim zostało zaw arte mał
żeństwo wymienionej p. Stolarskiej z 
oficerem W. P. Niebawem jednak mąż 
zaczął się starać o rozwód początko
wo w sądzie cywilnym (b. zabór pru
ski), następnie w konsystorzu praw o
sławnym, lecz bezskutecznie. Dopiero 
po przejściu na kalwinizm sprawa we
szła na wokandę sądu konsystorza kal 
wińskiego w Wilnie. Tutaj sprawa 
wzięła odrazu inny obrót, tembardziej, 
że p. porucznik postawił dwóch sier
żantów, jako świadków, którzy jako 
ludzie wszechstronnie

KINEMATOGRAF A KATOLICYZM
SPRĘŻY STE ORGANIZACJE FILM OW E. —  CO W POLSCE?

W  „Remie Internationale du Cine- 
ina Edaeateurl‘, wydawanym w Rzy
mie pod aspiracjami Ligi Na
rodów, ukazał się nader zajm u
jący  artykuł Ryszarda Mucker- 
m anna na tem at stosunku katolicyz
mu do kinem atografu.

Po stwierdzeniu wielkich wpływów, 
jakie posiada k inem atograf w życiu 
nowoczesnem, oraz konieczności z a j
mowania się tern zagadnieniem, daje 
au to r charakterystykę tego, co ze 
strony katolicyzmu w tej dziedzinie 
dotychczas zrobiono.

I tak, została powołana w Niem
czech do życia przez „Volksverein 
fu r  das katholische Deutschland". 
(Zrzeszenie ludowe dla katolickich 
Niemiec), wielka centrala filmowa 
dla wypożyczania filmów w Miin- 
chen — Gladbach. Po je j zamknię
ciu stworzono podobną instytucję w 
Kolonji, co należy zawdzięczyć w iel
kiej wytwórni filmowej „Leohaus". 
W Dusseldorfie założone zostało T-wo 
kinem atograficzne p. n . : „S tella ma- 
ris“. Ponadto istnieje w Niemczech 
jeszcze kilka innych wytwórni film-: ■ 
wych i wypożyczalni, w których za
angażowane są kapitały  katolickie. 
Większość katolickich pracowników 
przemysłu filmowego zgrupowana jest 
w osobnym związku zawodowym.

We F rancji istnieje T-wo przem y 
słu filmowego C. C. C., które jest 
znakomicie postawione, - jakkolwie! 
dziedzina ta  pozostawia we F rancj 
naogół jeszcze wiele do życzenia. — 
Nadmienić należy, że istn ieją jeszcz< 
we F rancji dwie instytucje, zbliżone 
o których au to r nie mówi, a  mianowi 
cie: „La Bonne Presse" i „ L ^ to i le ” 

We Włoszech istnieje konsorcjum 
filmowe z obcemi kapitałam i, z sie 
dzibą w Medjolanie.

W Belgji istnieje potężne T-wo, 
założone przez katolików.

W Szw ajcarji je s t szereg instytu- 
cyj, mających na celu podniesienie 
poziomu moralnego filmu.

W A ustrji założony został specjal
ny kom itet kinem atograficzny kato
licki.

W Holandji stał się R. Herm ans 
inicjatorem  katolickiego ruchu kine
matograficznego.

Wreszcie wspomina au to r również 
o Anglji, H iszpanji, Jugosław ji, Cze
chosłowacji i Węgrzech, natom iast 
brak wzmianki o Polsce — i to słu
sznie, gdyż u nas robi się mało albo 
wcale nic w- tym  kierunku, (z).

O B L IC Z E  IN D Y ] .  —  J E D N A  Z
i i c i i

K R Ó L O W Y C H ” P R Z E D  S Ą D E M . 
A M B A S A D O R A

„P IĘ K N O Ś Ć " P R Z E D  SA D EM  j nie niszczcie mego życia 
P rzed  jednym  z sędziów  londyń- nieszczęśliwa,

skich stanęła  m łoda, u rocza dziew-

1) Skreślenia art. 114  K o n s ty tu -1 tak  będzie? Czy już w  Polsce nic 
cji'-(o naczelnem  stanow isku’v K o -  nie znaczy K onsty tuc ja  i inne usta- 
ścroła kato lickiego), w ypow iedzenia wy?
K o n korda tu  i oddzielenia K ościoła 
/>d P aństw a jo 2).'u reg u lo w an ia  s to 
sunków  m iędzyw yznaniow ych i ró 
w noupraw nien ia bezw yznaniow 
ców : 3) uśw ieczczenia szpitali, za
kładów  \lo b ro c z y n n y c h  i pogrzebo
w ych ; 4) przejęcia dób r kościel
nych przez państw o ; 3) zaprow a
dzenia niezw łocznie w całym k ra ju  
św ieckich ak t s tan u  cyw ilnego i ślu 
bów  cyw ilnych; 6) skasow ania art.
73 i 74 Kod. K arn . (o b luźnier- 
stw o) ; 7) założenia cm entarzy
gm innych, uw zględnienia różnic 
w yznaniow ych i dopuszczenia k re 
m atorjów .

W  stosunku  do szkoły:
1) Zniesienia rozporządzenia p.

M inistra B artla  o p rak tykach  reli
gijnych, 2) skreślenia 120 art. K o n 
stytucji i usunięcia nauki religji z 
program ów  szkolnych w uzgodnie
niu z art. i i i  K onsty tuc ji (w ol
ność su m ien ia ): 3) uniezależnienia 
nauczycielstw a od kurateli k le ru ;
4) w ydania rozporządzenia o nie- 
zm uszaniu dzieci rodziców  bezw y
znaniow ych do uczęszczania do K o 
ścioła i na naukę relig ji; 5) do cza
su usunięcia nauki religji ze szkół 
publicznych, upow ażnienia p ry w a t
nych szkół średnich do w ydaw ania 
św iadectw  bez stopn ia  z religji, 
przyczem  św iadectw a te  w inny być 
uznaw ane narów ni ze św iadectw a
mi uw zględniajacem i stopnie z r e 
lig j i : 6) odm ów ienai szkołom  para-] 
fjalnym  i chederom  praw  szkół po
w szechnych; 7) usunięcia w ydzia
łów  teologicznych ze szkół akade
mickich.

Tak widzimy, panow ie w olno
myśliciele. gard łu jący  na tem at to 
lerancji i „nie w kraczający do n i
czyich św iątyń" —  stanow iąc nikłą 
garstkę w śród katolickiego narodu, 
chcą narzucać mu stan  rzeczy w 
spraw ach religijnych m niej więcej 
taki. jaki istn ieje w bolszew ickiej 
R osji.

P odziw u godna jest troska Z ja z - in e j . R eszty dokona „śm ierć n a tu - ’ stanow isko sklepow ej. R esztę już 
du, by naw et w dziełach m iło s ie r-1 ralna". I cóż pan na to ?  j wiecie... Sędziowie, b łagam  was,

Wobec takich dowodów sąd kalwin 
ski udzieli! p. porucznikowi rozwodu. 
Zawdzięczając tej decyzji, p. S tolar
ska z dwuletniem dzieckiem została 
bez środków do życia i opieki. Obec
nie prosi o pomoc Władze Kościoła 
katolickiego.

Przykro jest, niestety, stwierdzić, 
z życiem obca- że wobec tolerowania przez Władze

! nani stwierdzili, że pani Stolarska nie państwowe „prawnego" bezprawia 
ieśt odpowiednia zoną dla p. porucż- W ładze Kościoła katolickiego pozo-

| stają bezsilne. (KAP).

© '*yn y
k a n d y d a t  n a

O B Ł U D N Y  ID E A L IZ M

—  Jak  pogodzić dokonany  przez 
indyjskich  studen tów  zam ach na 
B ritish  M uzeum  z psychologją tego 
naro d u ?  H indusi— to przecież idea
liści i m istycy. T aki np. G handi 
lub R ab ind rana th  Tagore... —  za
gadnął m nie m ój przyjaciel.

—  My tu  w  E urop ie  m am y zu
pełnie błedne pojęcia o ku ltu rze  
Indyj. Nie m ożna opierać naszych 
opinij na . w yjątkow ych jednost
kach. Przeciw nie, życie szerokich 
m as w In d jach  jest w prost b a rb a
rzyńskie. M orderstw a i sk ry to b ó j
stw a są tam  na porządku dziennym . 
Fanatyzm  religijny trzym a cały n a 
ród  n a  stopie w ojennej. Życie ro 
dzinne, o p arte  na niew oli i zezwie-

Jestem i

czyna.

—  M aud Hall.
—  L at 22 —  no tow ał sędzia.
—  P an i je s t o skarżona o to, że 

pracu jąc w jednym  z m agazynów  
mód, przyw łaszczała sobie system a
tycznie różne części garderoby. 
P rzyzna je  się pani do w iny?

—  Tak! —  w śród łez zdołała 
w yjąkać oskarżona.

—  Co pani ma na swe 
wiedli w ienie?

uspra-

—  Cóż m ogę pow iedzieć? M am
lat dw adzieścia dwa, jestem  m łoda

, i piękna. W  roku ubiegłym  zosta- 
rzęceniu kobiety. O byczajność... na • łam  w ybrana k ró iow ą piękności

łurłri o/^i -a •-*-* A - » • - «  —  --------leży w łaściw ie m ów ić o pow szech
nej n ieobyczajności. Is tn ie je  liczna 
klasa parjasów  —  60 m iljonów  n ie
w olników , „nieczystych", którym  
nie w olno się naw et napić w ody z 
publicznej studni —  czeka ich za 
to  egzekucja. A zabójca obow iąza
ny jest do 100 m odlitw  ty tu łem  
ekspiacji I tu  dotykam y obłudy i 
fałszu rzekom ego idealizm u H in d u 
sów. W  zasadzie zabijać nie w olno, 
naw et zwierzęcia. H indus zw łasz
cza krow ę uw aża za św ięte zwie- 
rzę. Co jednak  zrobić, gdy w łaści- i ; 
ciel nie m oże w ykarm ić swego byd
ła. Zabić nie m ożna!

—  W ięc...
B ierze bydlątko, przyw iązuje

W ysp B rytyjskich. Życie m oje —  
ubogiej dziewczyny —  w ciągu kil
ku miesięcy było jednym  przecud
nym film em  z tysiąca i jednej no 
cy. N a wyścigi obsypyw ano m nie 
prezentam i, pierw szorzędne m aga
zyny błagały mnie, bym  zaszczyciła 
ich kreacje swym w yborem . O to 
czyło mię g rono  wielbicieli. Poje- 

i chałam  do P aryża, potem  na Ri- 
j vierę. Lecz gdy szał karnaw ałow y 
] minął, zapom niano o mnie. Już n ikt 
nie składał mi podarunków , znikli 
jak  sen m ężczyźni,—  nik t nie śpie
szył się poprow adzić mnie do oł
tarza. Lecz po tym  okresie uciechy 
zostały mi w ygórow ane p ragn ie
nia. Chciałam  się stroić, używ ać ży 

do palika i pozostaw ia bez napo ju  cia. A tym czasem  w róciłam  do 
i pożyw ienia na spiekocie słonecz- rzeczyw istości, na daw ne skrom ne

M aud H all została  skazana na 
trzy  m iesiące więzienia, z uw zględ
nieniem  okoliczności łagodzących.

T e „okoliczności łagodzące '"  są 
obciążeniem  dla o rgan izato rów  kon 
kursów  piękności —  m ów ił sędzia. 
W yrok  ten jest karą m oralną dla 
nich, —  jeśli m ają sum ienie.

• * •
G A Z E C IA R Z  —  A M B A SA 

D O R E M
— P an ie  redaktorze, czy to  p raw 

da o tym  now ym  lam basadurze!
—  O czem ? —  zapytałem  m ałe

go sprzedaw cę gazet, u k tó rego  co 
rano  kupow ałem  gazetę.

—  No, niby ten od pom nika 
W dzięczności!

—  A ha, am basador St. Z jedno
czonych. W ięc o co chodzi?

—  Czy to  praw da, że jak  był 
taki, jak ja, to  sprzedaw ał gazety, a 
te raz  to  udaje w ażnego? Czy oni 
go w puszczą na Zam ek?

—  Nic nie udaje. Był porząd
nym gazeciarzem , te raz  jest dziel
nym dyplom atą, a zaw sze był ucz
ciwym człowiekiem . D la takich 
w szystkie drzw i s to ją  otw orem .

—  To, nie przym ierzając, ja 
m ógłbym  też w sadzić tak i kapelusz, 
wsiąść do sam ochodu i gazu na Za
m ek?

—  W idzisz, jeśli pod tą  tw o ją  
czapką będziesz m iał o tw artą  głowę, 
będziesz się uczył, uczciw ie p raco 
wał. zostaniesz pożytecznym  czło
wiekiem, niew iadom o, m oże naw et 
am basadorem , i w ów czas

AKCJA KATOLICKA
w diecezji Kieleckie]

Akcja katolicka — to hasło doby 
obecnej. Na terenie tej akcji wre 
praca, której impulsu i żywotności 
dodaje ręka kierownicza Papieża 
Piusa XI.

I w diecezji Kieleckiej praca ta, 
choć cicho, płynie zwolna naprzód. 
Jako zasadę przyjęto: nie tworzenie 
odrazu wielkiej ilości nowych orga- 
nizacyj, ale ożywienie dziatalnoś<»i)|Ui 
istniejących, skoordynowanie tej pra- 
oyv nadante jedno litegok ierunku  i 
przystosowanie do nowych wymagań 
i warunków. Zdezorganizowany 1 
wegetujące dotąd gdzieniegdzie Brac
twa Różańcowe ujęto w sprężystą 
centralę diecezjalną, stawiając na 
czele tego ruchu specjalnego dyrek
tora w osobie ks. Marjana W iśniew
skiego. Ujednostajniono w  podobny 
sposób działalność luźnie związanych 
zrzeszeń tercjarskich. Organizacje 
młodzieży męskiej i żeńskiej, stojące 
od szeregu lat pod wytrawiłem kie
rownictwem ks. M. Pcłoski, jeneral- 
nego sekretarza, stanowić mają jedną 
z kolumn Akcji katolickiej. Ponad 
temi wszystkiemi działami stoi Komi
sja Akcji katolickiej wraz z biurem 
której zadaniem będzie ogólna dyrek' 
tyw a pracą.

Dekretem J. E. ks. biskupa utwo
rzono kilka innych komisyj, które po* 
dzieliły między siebie rozległą dzia
łalność religijno - wychowawczą; i 

i  tak: istnieje Komisia W iary i Oby
czajów, Komisja Szkolna i in.

Jednem z pierwszych posunięć Ko
misji Akcji katolickiej ma być zorga
nizowanie religijnych wykładów dla 
inteligencji w Kielcach w czasie Po- 

! stu.

ILU
Jest misjonarzy Jezuitów?

włożysz kapelusz z pióropuszem  I go zakonu.

Ogólna liczba misjonarzy Jezu!' 
tów wynosiła na początku 1929 T. 

2.489, przyczem wzrost wynosił w 
ciągu ostatniego roku 107.

Znaczna większość misjonarzy Je
zuitów rozwija swoją działalność H  
Azji, gdzie byto ich w 1929 r. — 
1749. w tem 859 w Indjach angiel
skich, a 588 — w Chinach. W  Afry
ce w ub. roku było Jezuitów 40.3, w 
Ameryce — 251, wreszcie w Oceanjń 
w tem głównie na Wyspach Karoliń
skich — 42.

Tak pokaźna liczba misjonarzy 
z Zakonu .O. Jezuitów świadczy 0 

dopiero  nadzwyczaj ożywionej działalności te*

/
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ZE SWIJKTf; .

SKARBY NA DNIE MORZA
WYDOBYCIE ICH WZBOGACI DOROBFK KULTURALNY LUDZKOŚui

f  Ze wszystkich stron donoszą dziś 
pisma o wydobywaniu wielkich skar- 
nów z dna morskiego.

Jedna z tirm włosKich przedsię
wzięła prace, celem wydobycia okrę
tów ■ handlowych, storpedowanych i 
zatopionych przez niemieckie lodzie 
Podwodne za czasów wojny świato
wej, w pobliżu brzegów włoskich. 
Przedewszysthiem chodzi o wydoby
cie okrętu ,.Ravenna”.

W ydobywanie galery Caliguli z 
dna jeziora Ne/ni jest na ukończeniu, 
ale me znaleziono na niej tych skar
bów, jakich poszukiwano.

Teraz inna sprawa budzi zacieka
wienie powszechne. Zawiązał się 
syndykat holenderski, który zamierza 
zdobyć skarby zawarte na okręcie 
angieiskim „Lutine”, który zatoną! w 
r. 17W, w pobliżu brzegów holender
skich. Na okręcie tym wieziono szta
by złota wartości 150.000.000 gulde
nów holenderskich. Czyniono już pró
by wydobycia części skarbów, które 
się powiodły, tak, że obecnie chodzi 
luż o całość tego olbrzymiego skarbu.

W  r. ub. wydobyto przypadkowo 
? głębin morza w pobliżu przylądka 
‘snemisium wspaniale zachowany po
sąg Dronzowy Zeusa. Przypomniano 
Sobie również, że w miejscu tem 
b000 lat temu zatonął okręt grecki. 
Wkrótce • utworzyła się specjalna 
tkcpedycja, która zajęła się badaniem 
tych okolic dna morskiego. W ydoby
ło następnie, branżowe figurki konia 
! chiopca.

Były to tylko prace początkowe. 
L,oecnie przedsięwzięto dalsze wvsił-

NSjWiększy e lek tro m ag n es
W /jaśni ylełe t tajemnic z dziedziny 

prądów magnetycznych
W  p aryzu skonstruowano, z pole

cenia akademii nauk, największy na 
^Witcie elektromagnes. Używany on 
będzie wyłącznie tylko w celach 
naukowych podczas badań i doświad
czeń, czynionych przez prof. Cottona 
« uniwersytetu sorbońskiego.

Magnes ten posiadający olbrzymie 
sify magnetyczne, wyjaśni wiele ta- 
lemmic z dziedziny prądów magnety
cznych. Profesor Cotton ma nadzie
lę, że wyjaśni wiele tajemnic, jak 
oudowa atomu wpływ magnetyzmu 
aa człowieKa i działanie magnetyzmu 
w-fc wnętrzu ziemi.

, ki, celem wydobycia, o ile się to da 
uskutecznić, całego okrętu, na którym 

I mogą być nietylko dzieła starożytnej 
sztuki, ale i bardzo cenne skarby w 
zlocie i drogich klejnotach.

Popiawianis przyrody
Niedaleki przewrót w rolnictwie

In s ty tu t M ellona w P n tsb u rg u  
p rzeprow adza obecnie szereg do 
św iadczeń nad produk tam i chemicz 
nenii gazu ziem nego. B adania te—
0 ile ich rezu lta t będzie uw ieńczo
ny pom yślnym  skutkiem  —  sp ro 
w adzą kom pletny p rzew ró t w p rze
myśle rolniczym  i ogrodow nictw ie, 
m ają bow iem  usunąć działanie d łu
giej zimy, przyśpieszyć o całe dwa 
miesiące proces do jrzew ania k a rto 
fli. doprow adzić drzewa, do kw it
nięcia w grudniu , przyśpieszyć sie
wy i żniwa, ulepszyć jakość w a
rzyw  i t, p.

N arazie są to  tylko dośw iad
czenia labora to ry jne, k tó re  m ają 
wykazać m ożliwość tych procesów
1 ich kalkulację.

R ów nolegle w In s titu te  of A ni- 
mal N u tritio n  w’ F ensy lw anji S tale 
College pod kierow nictw em  prof. 
E. B. F o rb es‘a dokonyw ane są do
św iadczenia celem ulepszenia paszy 
zw ierzęcej przez zastosow anie jo 
du

Jcgułki11 arcerykansky
Zagrożony 

hymn narodowy amerykański
W W aszyngtonie zgłoszono pety

cję, pedpisaną przez 5 miljonów oDy- 
wateli Stanów Zjednoczonych i doma
gającą się zmiany melodji am erykań
skiego hymnu państwowego 

Hymn ten zawiera cztery nuty, nie
dostępne dia zwykłej skali głosowej 
przeciętnego człowieka. Szczegół ten 
boleśnie dotyka patriotów am erykań' 
skich, gdyż w  tem miejscu śpiew 
hymnu musi być przerywany lub na
rażony na fałszywe „kogutki”.

Waszyngton jest w chwili obecnej 
przed dość przykrą alternatywą: albo 
przerobić uprawnioną już meiodję 
hymnu, albo zostawić ją bez zmiany 
i w dalszym ciągu narażać na niebez
pieczeństwo gardła i uszy swych oby
wateli.

1 jedno i drugie nie jest wcale prry- 
jemiiem.

Wyspa be; tablet
Najszczęśliwszy zakątek ziemi

Były sw oj ,:go czasu „R zeczpo
spolite babińskie", zm iennem  cie 

: szące się szczęściem. Je st dzisiaj za 
kątek ziemi, ukonsty tuow any 
ęprost odw rotnie, gdzie niedopusz 

czalną jest obecność kobiet.
Tym  now oczesnym  Edenem  jest 

w yspa „D irection" na w schodnim  
Pacyfiku, w odległości 8oo kim. od 
Panam y.

Jest to  m ała wysepka, długości 
i kim. i szerokości 200 m., k tó rą  za 
m ieszkuje 18 urzędników  telegrafu  
podm orsk ego.

P anow ie ci w chw ilach wolnych 
od pracy g rają  w tenm sa, żeglują, 
u rządzają mecze bilardow e, przygo
tow u ją  się do egzam inów  r,a w yż
sze stanow iska, p racują w bi- 
b ljo tece lub w ogrodzie w arzyw 
nym i t. p.

P an u je  między niemi najdosko 
nalsza zgoda, spokój i dobrobyt. 
N iem a żadnej trageo.i na tle za
zdrości lub n ieporozum ień sąsiedz
kich.

j 8-tu  egoistów  czy... m ędrców  
tego św iata?..

220 miljonów ludzi
mówi językiem angielskim

W śród w szystkich żywych języ
ków  najw iększy ro z b ó j osiągnąi 
język angielski.

W  r. 1829 tylko 20 m iljonów  lu 
dzi posługiw ało się tym językiem  
D zisiaj czystą angielszczyzną mówi 
160 m iljonów , a oprócz tego 60 
m iljonów  używa ' języka angielskie
go z pow odu swych stosunków  
handlow o - przem ysłow ych z An-
glją-

Języka niem ieckiego p ized  stu  
laty używało 32 m iljony ludzi;—dzi
siaj 90 m iljonów  i 20 m iljonów  ob 
cych.

N ajw ięcej, bo 75 m iljonów , ob 
cych ludzi mówi językiem  fran cu 
skim, lecz przez całe stulecie ro d o 
w itych F rancuzów  w zrosło niew ie
le: z 32 na 40 m iljonów  ludzi.

Zakres języka w łoskiego w zrósł 
podw ójnie: z 21 na 45 m iljonów  lu 
dzi nim  m ów iących, a hiszpańskie
go z 32 na 50 m iljonów .

Zm niejszył się znacznie od roku 
1829 zakres języka tu reck iego  z 30 
na 24 m iljony, Językiem  ho lender
skim  m ówi 15 m iljonów , szw edz
kim 7 ,5, a duńskim  5 m iljonów  lu 
dzi.

tYCIE GOSPOŁJtRCZE *

ObRAfcICZY ć 
SYSTEM RATALNY W FABRYKAtH

GDYŻ RUJNUJE OM ŻYCIE RODZINNE ROBOTNIKÓY1

Dla podniesienia dobrobytu robot
ników i pomocy w trudnych okolicz
nościach życia w fabrykach zakłada
ne bywają organizacje samopomocy 
robotniczej. >-

Rozwój tych organizacyj popierany 
jest zwłaszcza w fabrykach przemy
słu wojennego. Powstały tu kasy po
życzkowo - oszczędnościowe, udziela
jące pożyczek członkom. Fundusz 
pożyczkowy powstaje ze składek 
członkowskich. Administracja fabry
ki robi to ułatwienie, że strąca przy 
wypłatach składki członkowskie: ina
czej ściąganie ich bvłohv bardzo 
trudne.

W  niektórych fabrykach kasy po
życzkowe obracają kapitąłem kilku
dziesięciu tysięcy złotych. Kasy te 
częstokroć prowadzą sklepy koopera
tywy, stolownie. Robotnicy korzy
stają w nich z kredytu, który potrą
cany bywa przy wypłacie.

Ten system drobnych rachunków 
wymaga skomplikowanej rachunko
wości i w ten sposób niewielki sto 
sunkowo kapitał samopomocy' jest 
obciążony pensjami rachmistrzów i 
sekretarzy. Np. jedna samopomoc, 
obracając ok. 70 000 zł., zatrudnia: 
sekretarza, dwóch rachmistrzów, dwie 
biuralistki.

Trudno stwierdzić, czy nie dałoby 
się pracować mmejszemi siłami, w  
każdym razie podkreślić trzeba, że 
częstokroć urzędnicy, zatrudnieni w 
biurach samoprmocy, poprostu do
datkowo zarobkują.

Pewneni jest, że manipulacja kwit
kowa i cala piocedura biurowa ule
głaby znacznemu skróceniu, gdyby' 
samopomoc przeszła na system roz
rachunku gotówkowego.

Ten system daje kasie mocna pod
stawę. Ale dla sposobu wyaaticowa- 
nia robotnika jest to fatalne. Popro
stu mgdy nie miewa on prawie pie
niędzy w rękach i odzwyczaja się od 
obracania niemi. Ponieważ czyni za
kupy i wybiera towar nie skrępowa
ny brakiem gotówki, przyzwyczaja się 
łatwo do życia nad stan i do nieli
czenia się z istotnemi zasobami swe- 
mi.

Nadużycie kredytu w życiu ro 
dzin, kupow'anie wszystkiego na raty, 
nie jako wyjątek, ale jako system 
stały, staje się potworną chorobą go 
spoaarczą kraju. W ażną rzeczą jest

przyjść robotnikowi z pomocą, udzie
lając mu pożyczki na dogodnych w a. 
runkach, ale w razach wyjątkowych. 
Źle jest natomiast, gdy pożyczka, 
kredyt staje się nie wyjątkiem lecz 
zjawiskiem stałem. Budżet robotni
czy coraz bardziej traci równowagę.

Kierownik sklepu, prowadzonego 
przez samopomoc, zagadnięty, czemu 
tak szeroko stosowany jest system 
kredytowy, odpowiedział, że inaczej 
robotnicy wcale me kupowaliby w 
swoim sklepie. I nic dziwnego: dzie
siątki sklepików w ich dzielnicy u- 
dzielają kredytu z latwoścm, od w y
płaty do wypłaty i na dłużej.

Patrząc jednak na skutki takiego 
systemu, przychodzimy do przekona
nia, że propaganda gospodarki go
tówkowej i oględnego wydawania 
grosza w najwyższym stopniu jest 
potrzebna. Gdyby ktokolwiek istot
nie troszczył się nie o głosy robotni
ków, potrzebne do celów' politycz
nych lecz o ich codzienne potrzeby, 
toby już dawno rozpoczęto w fabry
kach walkę z demoralizacją kredy
tową.

R. BystrzyńskL

G IE Ł D A

GIEŁDY ZBOZOWE 
w Warszawie

Żyto 20.50—20.75. Pszenica 36.00—
37.00. Owies jednolity 19.00— 19.50. 
Jęczmień na kaszę 20.00—21.00, bro
warniany 24.50—85.5CU,. Groeh polny 
G5.00— 38.00. Mąka pszenna luksuso
wa, 67-00 -10,00, mąka pszenna 0003 
58.06— 60,01 mąka żytnia pg. prze
pisu 37.00—37.50. Otręby pszenne 
schale 18.00— 18.50, ; otręby pszenne 
średnie 15.00— 15.50, żytnie 10.30—  
10.75. Kuchy , lniane 3b.00—37.00, 
kuchy rzepakowe 28.00— 29.00,

we Lw ow ie
Pszenica krajowa dworsk. 35.00—

56.00. pszenica krajow a zbiorowa
32.00— 33.00. Żyto małopolskie 19.75 
—21.75. Jęczmień małopolski przem. 
17.50— 18.25. Owies małopolski 16.50 
—17.50. Mąka pszenna 65 proc.
61.00—62.00, mąka żytnia 37.00—
38.00. Otręby żytnie 9.75— 10.25, o trę  
by pszenne 12,50—13.00.

JERZY BANDROWSKI

C Z lu R c I
CZaRNE ROJVi ANET i o
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— R ab ind rana th  T agore  rów nież baw ił się
n iem i —  w trąciłem  — A le on to  uw ażał za sz lachetną roz
rywkę w sw oim  rodzaju , nic więcej... P isze o tym  w 
swych ^W spom nien iach" .

—  Eee! Snobistyczny, zadow olony z siebie burżu j! —  
żachnął się Sanio

—  Tak! —  przygw oździł Chińczyk.
—  Ale bądz co bądź gentlem an i człowiek wierzący, 

k tóry  nie byłby się pap ra ł magją...
—  J a  tam  nie wiem! Ale m niejsza z tem !
P rzy taczam  te rozm ow y tylko dlatego, aby scharak te

ryzow ać nasz stosunek  do spirytyzm u. W szyscy byliśmy 
dy le tan tam i; praw dziw ego sp iiy tysty  między nam i nie było.

A seanse odbyw ały się sw oją d rogą i muszę stw ierdzić, 
*e były dość burzliw e i w złym stylu. Coś się za każdym  ra- 
*ern szam otało  po pokoju , rzucało  sprzętam i, w ywlekało 
Ubranie bieliznę, rozw łóczyło pościel. Jednego  w ieczoru 
Prześcieradło w yfrunęło  z łóżka i zaw isnąw szy na szafie 
ńabaw iło mnie niem ałego strachu . P o  sto le biegały fosfo 
rycznie śvi lecące plamy, ale nie pokazało się nigdy nic. 
Czy lokal tem u był w inien czy co, tru d n o  było powiedzieć: 
ńaogół iednak zachow anie się , .nieznanych sił" było k a r
czemne

W szystkie te seanse miały charak te r jekby osobisty — 
Co się tyczy G rubasa. My byliśmy ty lko kom parsam i i n r -

m ow olnym i św iadkam i walki, jaką on toczył z kim ś nie
znanym . Z kim ? Nie m ogliśm y zgadnąć z uryw anych  zdań, 
jakie podczas swych zm agań się w ciem nościach w ygła
szał C zerpał z nas energję, pozw alając r_a.m za to  asysto 
w ać sobie w jak im ś dram acie, w k tó rym  nie m ogliśm y się 
połapać.

Aż w reszcie przyszedł w ieczór, k tó ry  seansom  naszym  
położył kres.

Pamiętam go doskonale.
Za oknam i była czarna, deszczow a noc. a w icher wył 

strasznie. W  kom inie licho jakieś gw izdało przeciągle, iro 
nicznie, złośliwie. K arczm a, choć m urow ana, d rżała w po 
sadach tak, że chw ilam i stó ł dygotał, jak  w febrze.

Siedzieliśm y dłuzszy już czas w m ilczeniu, zamyśleni 
i n iezbyt pogodnie nastro jen i. Już  parę poprzednich w ie
czorów  m ocno nas speszyłoj^N iew idzialny w ypraw iał takie 
aw antury , że tru d n o  było w ytrzym ać. N ie była to  żadna ja 
kaś p lanow a akcja, lecz w ybuchy, nagłe, dzikie w ybuchy 
złości, po k tó rych  następow ały  dłuższe przerw y.

Rzecz dziwna! Mimo, że wszystkie te  ooroksyzm y 
wściekłości zw racały się przeciw  G rubasow ii-on  się z nich 
śmiał. Tle razy waliło się coś na niego, a. raz w yrżnęło" 
w niego jego w łasną laską tak, że na czole miał guza, on 
w ybuchał śm iechem  i m ruczał z n iezrozum iałą sa tysfakc ją:

—  A widzisz, a widzisz, d ran iu , ty  gadzie, widzisz! Nic 
mi nie zrobiłeś i już nie zrobisz!.' F izycznie to  ja  jestem  od 
ciebie silniejszy •—

R rrry m !
Ciężka kom oda podjechała ku nam.
—  O u - wa! —  śmiał się Grubas. —  Chcesz mi poka

zać, że ty  także jesteś m ocny? Ta co to  za sztuka w ciem 
nościach hałasow ać! Ty by się pokazał, spróbow ał by ty  się 
ze m ną! Ale co —  ty do m nie praw a żadnego nie masz! 
Ani do d a ła , ani do duszy 1

Sania te  głupie „rozm ów ki" iry tow ały  tak. że beształ 
za nie G rubasa, a G ruby przepraszał, ale już po chwili za
czynał znow u, ch ichotał i szeptał, a to  było dziwnie nie
przyjem ne, bo i chichot jego był przykry, niezdrow y 
i szept ,,n iesw ój",’ czem ś złem nasvcony. Cokolw iekby 
zresztą było, wszyscy dom yślaliśm y się w tem  jakichś 
przejść niew esołych i bardzo  ciem nych, w cale nie nęcących. 
Ani ja, ani Sanio nie byliśm y nerw ow o dysponow ani tak 
dobrze, aby to  m ogło na nas nie działać, przynajm niej ja 
tyle m iałem do czynienia ze swą w łasną ledwo zrem onto- 
w aną psyche, że wmale nie pragnąłem  zaglądać w cudzą, 
jak  się obaw iałem , n iezbyt dokładnie jeszcze w ykadzoną.

Tego w ieczoru, o k tórym  tu  m owa. N iew idzialny za
chow yw ał się w zględnie spokojnie. R az w yrżnął pięścią 
w drz.wi od szafy, drugi raz jednem  szarpnięciem  przysunął 
łóżko z kąta do drzw i i w sunął znów  do kąta, z czego Gru 
bas bardzo  się śmiał, ale naogół w ybryk ' jego nie p rzek ra
czały, iż tak  rzekę, gran ic przyzwoitości.

T ak  tedy siedzieliśm y w m ilczeniu, czekając bez zbyt 
niego zaciekawienia, bo praw dę mówiąc, już nas to  g łup
stw o zaczynało nudzić. S łychać było tylko wycie w iatru , 
dygotanie szyb w oknach i drw iące oogwlzdywmnie w ko
minie. S tó ł drżał tak zw anym  anim alnym  ruchem  co 
św iadczyło, iż energ ja grom adzi się w nim, me uchodzi —  
zjaw isk żadnych nie było.

—  A może drań dziś nie przyjdzie? —  zapytał po ja 
kim ś czasie Sanio przyciszonym  głosem.

D raniem  nazyw aliśm y N iew idzialnego.
—  Czem u miałby nie przyjść? —  rzekłem  rówmież pół

głosem.
—  M ogio m u się jużpznudzić tak, jak i nam  się już 

znudziło! —  odpow iedział Sanio.
—  T ak! —  potw ierdził Chińczyk

(C  d. n „
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D R O B IA Z G I  
G O S P O D A R C Z E

MIF DZYNARODOWA K0NFL- 
T?ŁNCTA STATYSTYCZNA. -  We 
wrześniu r. b. odbędzie się w Tokio 
if&ędzynaiodowa konferencja staty
styczna. Wediug nadesztycfi z Tokio 
siadomuści, rząa j^pońsKi usiaht w  
ogólnych zarysach pian tej konieren-

&  ... a . .*

Przewidywany jest udział 60-ch. 
dclcgatós" zagranicznych. Rząd ja
poński preliminował na ceie urząaze 
n »  tej konferencji 200 tys. jenów, z 
ezego połowę pokryje skarb państwa 
Japonii. Wyłoniono również komitet 
o charakterze pomr„ę<iawyni 
- Na czele komitetu stanął hr. Ho- 
kd-Jane-Gi-Sawa, b. delegat Japonii 
na komerencji statystycznej mięazy- 
narouowej w Warszawie.

ZNIESIENIE TARGÓW W NTŻ- 
rttM NOWGORGDZ1E. — Powzięta 
została decyzja zniesienia tradycyj
nych targów w Nrżnim Nowgorodzie, 
jako instytucji przestarzałej i nieod- 
powiadającej dzisiejszym metodom 
gospodarki handlowo - przemysłowej.

W ortatnim roku rola tych tar
gów, jako placówki wymiennej dla 
handlu Z- S. R. R. i Wschoou >ar 
dzo w ide straciła na znaczeniu, dzię
ki wzrostowi operacyj handlowych,

prowadzonych z kralatld Wschodu 
według ułożonych zgóry planów,

KONTtiRENCJE KOLEJOWE. — 
W dnru wczorajszymi rozpoczęły się 
w Gdańsku w gmachu dyrekcji P. K. 
P. dwie międzynarodowe konferencje 
kolejowe: jedna polsko - sowiecka,
druga polsku - sowiecko - niemiecka

Przedmiotem obu tych konieren- 
cyj jest ujednostajnienie taryf kolejo
wych tych trzech państw, które oka
zało się koniecznem z Dowodu zmia
ny taryfy w Polsce i Niemczech. Ro
kowania potrwają okoIo dwócn ty
godni.

O SCALENIU UBE7PIEr 7EN. — 
W ministerstwie pracy i opieki spo  
lecznej opracowywany jest obecnie 
projekt t. zw. scaleniowej ustawi' u- 
bezpieczeniowej.

Ustawa ta ma na celu scalenie 
wszelkich rodzajów  ubezpieczeń spo
łecznych, wprowadzonych w  całem 
państwie, a więc: uDezpieczenia w  
kasie cnonmh, na wypadek bezro
bocia na staroóó i t. p. Projekt go
tów bedzie ostatecznie w ciązu 4—5 
tygodni.

PODZIAŁ AKg YJ BANKU POL
SKIEGO. — Kapitał akcyjny banku 
polskiego wynosi obecnie 150 miljo- 
nów zł. i podzielony jest na 1 500.00O

szt. akcy: po 100 zt. noułinalne; war
to ść  każda.

Akcyj imiennych jest obecnie 
992.729 szt., które znajdują się w  rę
ku 97.158 akcjonarjuszów prywatnych 
w kraju i zagranicą. Na imię zagra
nicznych akcjonarjuszów zapisanych 
jest 128-080 akcyj, t. j. o 29.459‘gzt 
akcyj więcej niż w roku poprzednim.

W posiadaniu skarbu państwa 
znajduje się cala Il-ga emisja w ilo
ści .50.000 szt. akcyj. Nie dają one 
skarbowi państwa prawa gloSu na 
walnych zebraniach akcjonarjuszów i 
są ograniczone w dywidendzie o 10 
proc.

UMARZANIE ZALEGŁYCK PO
DATKÓW. — Ministerstwo skarbu 
zarządziło umarzanie zaległych po
datków do r. 1927 włącznie w wy
padku zwinięcia przedsiębiorstwa, 
bądź też śmierci, lub wyemigrowania, 
oraz niemożności ustalenia miejsca 
pobytu płatnika, a także w  wypadku 
zubożenia płatnika, względnie gdy 
ściągnięcie zaległości — nawet w ra
tach — naraziłoby jego egzystencję 
gospodarczą.

Ponieważ termin, w którym wła
dze skarbowe mogą umai zać zaległo
ści, oznaczono tylko na awa tygodnie 
(oa 3U grudnia do 15 stycznia) i w ter. 
sposób prawie Uniemożliwiły płatni
kowi składanie podań o umorzenie, 
izba przemysłowo-handlowa w War-

1 szawie zwróciła się do ministerstwa 
skarbu o przedłużenie tego terminu 
do potowy marca, o przyznanie płat
nikom prawa składania podań i o na
łożenie na urzędy skarbowe obowiąz- 
ku rozpatrywania tych podań i wyda
wania decyzyj. Nadto izba prosi mi
nisterstwo o wyjaśnienie, że okólnik 
ten nie ogranicza uprawnień władz 
skarbowych do umarzania zaległości 
przez cały rok, do czego władze te 
mają prawo na podstawie artykułu 
93 ustawy o podatku przemysłowym 
i paragrafu 22 rozporządzenia o orga
nizacji władz skarbowych .

P R Z Y SP IE SZ E N IE  B U D O W Y  
L IN JI W ĘG LO W EJ ŚLĄSK —
BA Ł TY K . W  d. i i  b. m. o g  i i - e j  
odbędzie s.ę w sali konferencyjnej 
Min. Komunikacji posiedzenie ko- 

. mitetu eksploatacyjnego państwo
wej rady kolejowej, wspólnie z ko
mitetem nowobudujących się kolei.

Na porządku dziennym tego po
siedzenia znajduje sie szereg w nio
sków, zgłoszonych przez członków  
kom itetów, m. in. wnioseK dyrekcyj 
ny rady kolejowej w Katowicach w  
sprawie rozbudowy w okręgu prze
mysłowym śląskim, oraz sprawa 
przyśpieszenia budowy wielkiej ma
gistrali węglowt-j, łączącej Śląsk z 

, Gdynią.
| KONFERŁNCJa  ROZEJMU CEL 
NEGO. —  W połowie nadchodząceg 
tygodnia do Genewy wyjedzie wice

minister przemysłu > hasdlu dr. F n u  
ciszek Doleżal, jako deługat rzędu pol
skiego ra  konferencję mzejmu celne
go, która dnia 17-go luł-ego zbiera się 
w Genewie.

Większość państw europejskich za 
wiaJomiła sekrataijat generalny, ż* 
weźmie udział w konferencji. Kilka 
państw, a mianowicie: Bolgja, Hisz
pan ja, Łotwa, Polska, Portugalja, 
Szwecja, Węgry, W ielka Brytanji i 
W mchy zawiadomiły urzędowo, ż*. 
będą reprezentowane przez czkmL.. 
rządu, gdyż przywiązują specjalny 
wage do zastrzeżenia, uczynionej 
przez Zgromr dzenie, że „żadna akcja 
skuteczna nie bęazie przedsięwzięta 
bez wezwania rządów do'przeswe. 
wania i wypowiedzenia się o waayat- 
kich zagadnieniach, które pozostają 
w zawieszeniu, lub są sporne".

Wobec tych odpowiedzą, Radl* Lt^j 
Narodow na posiedzenia u dań* 
14-tym stycznia r; b. postanowię 
zwoiać konierencję rozajrau 
do Genewy na dzień 17 lutego r. b. i 
przewodnictwo jej powierzyć hr. Ka
rolowi Moltke. b. ministrowi spraw  
zagranicznych Danji.

S ' a r s s a  p a w i  poszukiwana on 
lij ka godzin dziennii na spacery ze 
starBzemi dziećmi, tel. 1 iń-84.

dziennie do zajęcia potrzebna, tel
3 godz. 
.1104**

V »
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PATEF0NY prawtfzise poleca
G Ł Ó W N Y  SK ŁA D

f.DńM KLIMKIEWICZ
fcrWkOWi.. U iW arunki

dogodne
Cenniki

bcspUtOkifa

i Łk.Bd i iL U S f L R S K O  - N E C H A N 1C3 H Y
^  e t e z a  » i ,  ul .  L e s  z e z y  A r k a  7-a (Pow iśl ? 

prowedsony pnscr d ługoletn iego kierownik* - ... 
f ) ' ; o ł y  G z e m l o  j l  XX. ;S<I  e i j  a a  A i

w yłem jfe  . (o lld c le , terminowe. : »cnlO! In e ttlu s !a  w odoel^gcw  
e k t o y a n e ,  o k u c ia  okien  ! drzw i, b a lkon f, b a lu s trad y . ogr odze  

KU enK uU rnc, żaluzje do drzw i i ok ien  sk lep o w y ch  tacU lc i « s  zc 
kie reparacjo*

Iniynisr From o tirze-
gmmm p rzed  n iepow ażnem i szk o - 
■ fO  łam i sam oohodow eral. W y
dając  p ien iąd ze  n a leży  m ieć  pew 
ność  o trzym an ia  p raw a Jazdy oraz 
d yp lom u znanej w szędzie szkoły. 
W arszaw a — H oża 35, Lwów — 
L elew ela 3, W ilno — W ielka P o 
h u la n k a  9.

INŻYNIER FROM
zap rasza  w łaścic ie li do zw iedza
n ia  w arsz ta tów  p rzygotow ujących  
szoferów -fachow ców . Ż ąd a jc ie  dy 
plom u Szkoły, gw aran tu jącego  
d o b rą  oboługą W aszych m aszyn. 
W arszaw a — H oża 35 b, Lwów — 
Lelew ela 3, W ilno — W ielka P o 
h u la n k a  9.

. W i e l k a  O K A Z J A -
KUPNA I SPRZEDAŻY 

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N. WEN TKOWSkl
i - m a  Nr. 12 ta' 1 7 0 -9 9

KRAWIEC |V£SKI
W ł a d y s ł a w  B o d l a w s f t
W arszaw ,. Now-- • ro d z i l i ,  u*, l i  

Telefon
Przyjmuje wezelkle obstelnnkl z
, 1 s » cb £ powi-^zonych m»ter..- 

tó*
C e s ,  prz; iteone.

PIECE SZRAJBERA t“ 8
n o c n a  I sf w a ta  k o o s t r a k r i a  s t a ł a  h e r -  
m e tf -f  sn a S C , S skutkiem tego SO°/0 w s s c i* >  
O lno S c op sin poriwnatiu do wszystkich olcców 
kaflowych 1 n « M  c o r c  in n ych  r e m o n -  
W w ■ « o w a r a t c l j ,  t=* t l e i t .  y r- - -
*tło S O O ®  tz tM k  w użyciu t  wi. -dzonc przez 

wszystkie ministerstwa 1 rz? !u- 
Wynalazek I wyrób całkowicie polskie

K A R O L  S Z R A J B E R
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-53.

CZYTAJCIE i ROZPOWSZECHNI AJCIE

„ P O L S K Ę ” ,

F U T R A
g o d n l e f s r s  1 n a j t a n l  a f  
PrzeraDianit 1 reparacja fu- 
te i, fasony m oane, ooota 
solidna, fcacprtyk, N owo
grodzka 27. telefon 249-0?,

Ft*-ryczny Skład PoAcxa<:li 
1 Trykotaż!

Franciszek K H A K O W I U
Warszaw#, Chmielna 33 

w prost ho te lu  Royal. Tet. 179-51 
P o l e c i  w yroby wł»snej fsb ry - 

kacji po wenach fabrycznych.

Fabryczne Składy Mebli

M. K L A S U SI ^
Warszawa, ZdrawU Hr. r 

I ChnielM  6
Tołeca ireb le  tfwaranfowanet do
broci: sypialn ie, stołowe, gabinety 
selony ©raz pojedyftcze sztuk  
s ta ły , kredensy , b ibljotekt, b iu rka  
stoły, ©ras w yroby tap lce rsk ie  i {. p 

C eny nlsklo.
Sprzedaż t u k ż e  na raty.

ORTOPEDIA”
Protezy 
nowoczesne 

Pasy
lerznfcze 

Rupturowe 
bandaże 

Gumowe 
Ł pończochy 

POLECA

W.Lachowisi
W - s .  i wa

K*r'2AŁX8 1« * 12)

HfLONl tt  
r .  i o w  . 
KłtWEŁtfSZi 
YUaNttW c 
Wt0CH„T.

orrz czapki nport J«e 
i uczniowskie

p o l e c a  -

POCHMA! A
ZGODA 3. TEL. 79-2ł.

Farby lakiery i chemika!

Zdzisław Rudnic’
Warszawa, Podwale 

(el M5 -22 i 191-80.

\

U77 ZDROWIA
w jk o n p tti.

SZEWC Urin 0PEDYSTA

A .3K R TA C K I
i Eiektoialna 13.'

J e d y n /  f i b r z e ś c i j a n s k l
DOM POŃCZOS ZNICZY 

JlfLłAH CYSU1 -XJ
"'irttsin, ,»w świat ]ł, tcltln 143-11
poleci pończochy, skarpetki 
I reformy w wielkim wyDorzc.

HA RfTY I ZA COTłW

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma.

CZYŻEWSKI Złota 15.

Kapeiuszr 
I

r z ą p i u  
nęskl e 

(A«0l  STE8NER ul. TrąDrckćll.

KA RATY I ZA G0TD «1CĘ
W ykwintne okfyeH  cła m akie, mą- 
akle, uasjnlowsHe, dziecięce ora* 
konfekcje d am sk ą  oddają  a a  dogod- 

# nycfa w anuikach. 
i*' *  ».«»

l  Szabławskł, Sraaka 3.

CDI C a o H a n a  n a 9t * n 1o),YlLULL W ybór włalhH
ypłatnie. Jadalnie, gabinety . Kre- 

łtn sy , stoły, krzesła . O tom any 
pesany , kozetk i. B ryatolki, oka- 
ine salony l kom plety  klubow e. 

G otów ką, r a t a m i .  Dogodno wa
runk i.

„ P L O  1 ' i D f c , .
C hm ielna  11 \ M arsia łkow sk tef

M i  .,fi<Hły

S zaro  ;c lł naszych 
ouiiiurccw a Polsce

r zceponnwafiśmy wydawnictwa nasza
W KSIĘGARNI

Q Z E G L  Ą  D  U  

A T O L I C K I F G O
rszawa, K-ak. Przedm.71 

D o m  W y d a w n ic z y  
t r i o  F .  1YI a  r  i  e f i  i  

l u r y n  ( I t a l i a ) .

C . B o r k o w s k i
▼ V«raiawle. M armlfcofita W-i 

Telefon 235-96.
Przyjmuje obtłalutikl * włoswyek

łpowierronych materjałów, 
po cenach prtyatąpnyalŁ 

S o l i d n y m  ud*i*Uray k r e iy f ii

[ p i O r #  w f e c e n e

R f M j  M plaT ajfcM PU t l  
■uch iu .f> ip m « t

f .  k -IH bkl 1 S. Za}** 
M-j-śaijt u  g  iiśm o a

Tai 140 3*

S Z K O Ł A  K R O J U
przyjmują zaplay, codziennie pr*y- 

Jezdnym locum na miejscu

C z s s ła w  K u r o w s k i
K ag a ry n  U oforńw M asklch

T i r s z .  » i  
W spólna 37. Tel. 101-70.

FUTRA #KUI v/br u i l l n  n a jn o w łz y c li
modeli p a r y s k i c h .  C e a f  
p rzy stęo o e . W arunki d o j

M :  P ! e s * o w ; k )
C hirłaina J k  r u l  S J .S I

Z a k ł a d  K r a w l a c k l

J A N  S N l E G U t A
UL. N O W O G R O D Z X .\ 25
Pofeca wykwintną robotą z? "T**
ich 1 z powierzonych mater alJf. 

Soddnym udzieU kraJytu.

B B C  I  ■ ?  ło t o w e o r n
( n c n ^ c

sy p ia ln i-  gabinetow o, .-o lld . 
nym na RATY .wyrw om 1 wia»- 
ne„ p o leca  f . wrwmmmmwztC

W i l c z a  2 C  r ó g  H r u e z e j

. j t Ł I a  lu k sooow e. 
^ T C B f I G  g e b i n e t y .
ia a a in ie , sy p ia ln ie , ta lo o i  
m ahon iow e, itocon e, k lu 
bow e garnitury7 sk órzan e , 

now e i o k a zy jn e .
UDZIEI \M Y  KREDYTU 

K rata* 3 4 .  S T E F r J j K I .

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I

W y k o n y w r .
Pohotr «B irmaro.t, «r»a!lo*. * 
1 .. *ca 1 reperacje talroeyca 

Cca; k on k area  ir, as.
Mr. ‘U. Tal. Kr. H-5)ł

I f i u w s s i
Winzawa, Chmielna 27, olaf. 161 83.

POLECA KONFEKCJB MĘSKĄ 
oraz t: ykotaże, damskie reformy, 
poń roehy 1 rąkawlczkl, po cenach 

przy s tąp nyck

Fafiryka last* l szttńnu sztn 

3 - e  a  BAZCCZ
Warszawa* Solec 77, tał. U I4X

Lustra meblowe 1 gat JofBryJisJ 
ezkła techniczne or«ł 9 >s«łkl« rw 
boty w zakres 
* dząec.4

NOWOCZEŚNI, WYTWCRNIA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Ł GASI0R3WSKI
WARSZAWA, ul. ZrtMiA 2 /

Ważne dla
s u k  n r .  s a i - G w i
Wiplkl wybór, rafami. Futra 
naifaniej na 13 mieś. spfat.
B r .  U n k i e w l c z

ul. Hoża Nr. 31 m. !.

GUzy p a ten to w an e  z podw ójną 
w atką WDANDY“ p a ten t Nr. 714. 

P o lsk ie j w ytw órni ^Uz

„ Z N I C Z * *  
Bronlsł-w  Siybows^i I S-ka
Warszawa Marszałkowska 49 

telefon 162-48.

P r a c o w n i a
Artystko-iLahHarrtr Kn,'»,ili:»»i 
K. R. K 0 Z ' ? l £ X I E Q 3
ni, PovąrNow8ka (181 70) dłRj włM«* 

przy badee tramwaj*# alaktr* War suw a. 
id!. 9B-52. Konto cu*ow» P.LŁ 12/12. 

P om nik i z granitu , m irnsuru I pi»* 
akowca. Budowa grobów i ro b o t/ 

b u d o w la n a

-■ r Yti -  iińt fr >
a ‘ ‘.X

^ ' ! G |
t t O / ;  '5-

I?m§
> * -J . ■ ■“

R A  R A T Y Po 5 zł. tygodniowi! N A R A T Y

Wyżymaczki amerykańskie, platery Norblina i Fra- 
geta, serwisy stołowe, s ’kło i porcelana, nacayaia 

alumlnjo Ve.

91 W Y G O D A t i

Marszałkowska N i. 38 m. 20. ll-ga h-ama



MJLTUgft 1 SZTUKA

0 S U B T E L N Y M  S M A K U  KRONIKARZA
Parę uw ag o kronikarzu „Pol skiego Radjo".

Często warszawskie „Polskie Ra | przypisze, a  jeżeli potrafisz ułożyć 
djo“ przez swoich speakerów zwraca  ̂czterowiersz, choćby’ częstochowskim 
się do słuchaczów z prośbą o przysy- rymem, na cześć samego p. kronika-

8.2. 1930. Nr. 38 w - - ■. , ■

N A  F A L A C H
Ł T E I W

łanie uw ag z wrażeń, jakie odnoszą 
słuchacze z danego słuchowiska. P. 
kronikarz gazetki bezdrutowej na 
niektóre takie listy  odpowiada.

Przeważnie słyszymy odpowiedzi na 
pochwalne listy. Czasem zabłąka się 
i list naganny, ale, w tedy biada ci 
śmiałku! P. kronikarz odsądzi cię od 
kultury, od dobrego smaku, nazwie 
cię średniowiecznym obskurantem, 
przypisze ci pruderję  i ty  i tysiące 
słuchaczy musisz tego wysłuchać bez 
możności bronienia się.

Przed kilku dniami znalazł się lis t 
w skrzynce „Polskiego R ad ja '1 pani 
W., k tóra robi uwagę, że gorszy się 
treścią podawanych przez P. R. s tra 
żackich piosenek. N a to otrzym uje od
powiedź, że są to piosenki ładne, pie
szczotliwe „Motyka... pójdź Mańka 
do tańca...", że często są śpiewane w 
koszarach, że strażacy cieszą się, jak  
te piosenki podawane są przez P. R 
i robi pan kronikarz tak ą  uwagę, że 
niema gorszących słów, śpiewów ani 
pisma, a — zgorszenie jest tylko w 
duszy słuchacza, który przez fałszy
wą pruderję sam chce się gorszyć, i 
dalej zwraca się do pani W. w sło
wach, dlaczego pani W. nie gorszyła 
się wtenczas, kiedy ci sami strażacy 
z tą  właśnie piosenką na ustach szli 
na okopy pod W arszawę przeciwko 
hordom bolszewickim? a kiedy dziś 
W arszawa ocalona, to pani W. się 
gorszy!

Wypływa z tego, jakoby pan kroni
karz gazetki bezdrutowej „Polskiego 
R ądjo“, strażackim  pornograficznym 
^iogenkom przypisywał obronę W ar 
szawy przed naw ałą bolszewicką. Pan

rza, to wtedy już zabraknie superlaty
wów w pochwałach dla ciebie. Nie po
syłam tych uwag do skrzynki P. R , 
bo się boję odpowiedzi pana kronika
rza, bo pan kronikarz ogłosiłby mię 
w swojej gazetce, żem średniowieczny 
obskurant, że uważam koszarowe dzi
siejsze piosenki za pornograficzne — 
wolę przesłać do „Polski".

. S t. B.

E kspertów  b ib ijo tekarsk ich
W  Insty tuc ie  M iędzynarodow ym  

W spółpracy  In te lek tua lnej w P a ry 
żu odbyła się w tych dniach czw ar
ta sesja kom itetu  ekspertów  b ib ijo 
tekarskich. P rzew odniczył dr. Cow 
ley, dy rek to r bib ljo teki Bodleya w 
O xfordzie.

N a porządku dziennym  konferen 
cji znajdow ały  się ró in e  spraw y, 
przekazane kom itetow i do zbadania 
przez kom isję w spółpracy in telek
tualnej, m. in. kw estja m iędzynaro
dow ej w ym iany książek; p ro jek tu  
m iędzynarodow ego 1 indeksu sk ró 
tów  ty tu łów  czasopism , udoskonalę 
nia m iędzynarodow ej w ym iany pu- 
blikacyj, klasyfikacji w edług syste
m u dziesiętnego, etc. P rzy ję to  sze
reg dycyzyj w pow yższych sp ra
wach.

Program Polskiego Rad jo n* ponie
działek, dnia 10-go b. m.:

W ARSZAW A: 12.05— 1S.1C Muzy
ka gram . 15.45 Przegl. kom. 16.15 
P rogram  dla dzieci. 16.45— 17.15 Mu
zyka gramof. 17.15 Lekc. franc. 1745  
Muzyka lekka. 18.45 Rozmaitości,
19.25—19.40 P łyty gram of. 19.58— 
20.00 Sygn. czasu. 20.15 Felj. p. t.: 
Jaz® w Ameryce Północnej. 20.30 
Operetka Młodzieniec 114-letni Eysle- 
ra . 22.00 Feljeton p. t . : Czarne gabi
nety. 23.00—24.00 Muzyka salonowa.

KRAKÓW: 12.05 Akadem ja dzie
sięciolecia odzyskania morza. 16.15— 
16.45 Transm . z W arsz. 16.45—17.15 
Konc. gramof. 17.15—17.40 Lekcja 
franc. 17.45 Transm . z W arsz. 19.25 
— 19.50 Odczyt p. t . : Rola osobistości 
w historjozofji Breysiga. 20.15 Trans. 
z W arsz. 20.80 Transm . z Warsz. 
22.00—23.00 Transm .' z W arsz. 23.00 
—24.00 Transm . z W arsz.

POZNAŃ: 13.05— 14.00 Konc.
gram of. 17.10— 17.25 Lekcja szach.
17.25—17.45 Odczyt p. t.:  Taurom a- 
nja . 17.45—18.15 Pieśni kompozy
torów rosyjskich. 18.15—18.45 In ter- 
ludjum  muz. 19.05— 19.30 Audye. 
wesoła. 19.30—19.50 Silva rerum . 
20.10— 20.30 Odczyt p. t.: Problem 
morski w dzisiejszym rozwoju. 20.30 
—22.00 Transm . z W arsz. 22.15— 
2240  Lekc. tańców.

RADY STAREGO LEKARZA

LEKARZ JAKO PACJENT
Zdana sit, że 1 lekarz może 

zachorować. Oczywiście, jak każ
dy śmiertelnik musi sit i on le
czyć. Zdawałoby sit, że chory le
karz będzie nadzwyczajnym pa
cjentem. Tymczasem jest właśnie 
przeciwnie. Chory bowiem le
karz przypomina najgorszego hi 
pochondryka.

Popularny dowcip, że lekarz 
tylko innym przepisuje lekarstwa,

D R O B IA Z G I

„ZAGADNIENIE DOSTĘPU POL
SKI DO MORZA“. — W ydana PTzez 
Związek Obrony Kresów Zachodnich 

kronikarz żąda, abyśmy słuchacze praca pptk. dyplomowanego niż. Hen- 
Polskiego R adja" nasż gust s ta ra li ryka Bagińskiego p. t. „Zagadnienie do okazji 10-ej rocznicy odzyskania mo-

KATOW ICE: 12.05— 13.10 Trans,
z Krakowa. 16.20— 17.15 Koncert
gramof. 17.15— 17.45 Nowości radjo- 
we. 17.45—18.45 Muzyka lekka. 19.0.7 
— 19.30 T radycje morgkie Rzeczypo
spolitej Polskie i. 19 .30— 19.55 W iado
mości z gram atyki języka polskiego, plińskiego bardzo przychylnie, 
20.05—20.30 Polska ustaw a o zwal
czaniu nieuczciwej konkurencji. 20.30 
— 22.00 Operetka z W arsz. 2.2.00—- 
22.15 Feljeton z W arszawy. 22.15—
23.00 T ransm isja z W arszawy. 23.00 
—24.00 Muz. tan.

W ILNO: 12.05— 13.10 Muzyka po
pularna. 16.15—17.00 Retransm . sta- 
cyj zagr. 17.15—17.40 Bajeczki dla 
najmłodszych. 17.45— 1845  Transm .
Tt W arsz. 18.45—19.25 Aud. liter, z

się upodobnić do gustu, jak i panuje stepu Polski do m orza1 
vt 'koszarach strażackich.

Myśmy słyszeli, że polskie ry c e r
stwo szło na w roga z pieśnią n i  
ustach „Boga Rodzico Dziewico" a 
nie „Motyka... pójdź M ańka do tań

została za- I rza. 19.25— 19.40 Lekcja jęz. włosk.
20.05—20.30 Parlam entaryzm  ang. 
20.30—23.00 Transm . z W arszawy. 
23.00—24.00 Spacer detektorowy.

Praktyczna uwaga. Jeśli chcesz /a  
swoje trzy  złote podzielić się z war- 
szawskiem „Polskiem Radjo" w raże
niami odczutemi .ze słuchowiska, to 
pisz tylko listy  pochwalne a wzamian

szczytnie wyróżniona przez Polską Ko 
misję Międzynarodowej W spółpracy 
Intelektualnej przez zaliczenie jej do 
liczby najlepszych dziel polskich wy-
danych w 1927 i 1928. ZAGRANICZNE,

Książkę tą omawiającą tak aktual- Koncert Cecylji Cao - Pinna. 19.30
ny w Polsce temat i odpierającą zaku Budapeszt. Koncert F ilharm . 20.00
sy,opropagandy niemieckiej na nasze Berlin. Schwanda der Dudelsack-
Pomorze, z uwagi na bogaty i sumień P’e*fer opera
nie opracowany materjał, polecić na
leży do przygotowywania odczytów z

gazetka bezdrutowa ogłosi cię św iatu, racji przypadającego w  tych dniach ob 
ześ inteligentny, kulturalny, postępo- chodu 10-Iecia dostępu Polski do mo
wy, subtelny i tym podobne zalety ci rza.

Ja rom ira  Weinbcr- 
gera. 20.00 Koeniyswusterhausen. Od 
czyt Kanclerza Rzeszy d-ra H ansa 
Luthera p. t . : Prezydent Rzeszy a 
Reichstag. 20.30 Lipsk. A sflat — słu
chowisko. 21.00 Paryż. Upiory— sztu- 

I ka Ibsena. 21.02 Rzym . Wieczór sta- 
| rej piosenki neapolitańskiej.

WIECZÓR POLSKO - DUŃSKI. — 
W  dniu 4 lutego odbyt się w Kopen
hadze nader uroczyście wieczór Towa 
rzystwa Polsko - Duńskiego, n a  któ
rym wystąpił baletmistrz Jan Ciepliń
ski ze Sztokholmu, będący tam kierów 
nikiem baletu szwedzkiej opery kró
lewskiej.

Wieczór poświęcony był polskim 
tańcem, które wykonał Ciepliński wraz 
z prym abaleryną szwedzką Issi Osson 
oraz pierwszym tancerzem Ingeborg 
Karlsscnem.

Po występie odbyt się raut przy 
udziale posta Rzeczypospolitej i perso 
nelu poselstwa, przedstawicieli kolonji 
polskiej oraz wybitnych osobistości ze 
świata duńskiego i dyplomacji.

Prasa duńska przyjęła występ Cie
wysu

wając jednocześnie myśl powołania go 
na instruktora tutejszego baletu kró
lewskiego i zapraszając do częstszych 
wizyt w Danji.

SZTUKA RELIGIJNA A KOŚCIÓŁ. 
W Citta del Vaticano wygtosit Kar
dynał Faulhaber w katedrze kazanie o 
sztuce religijnej i Kościele.

Zwraca się tu nwagę na fakt, że w 
kazaniu tern są wiernie oddane poglą* 
dy Stolicy Apostolskiej na te kwestjfe". 
Sztuka religijna powinna przedewszy- 
stkiem pozostać wierną tradycjom Ko
ścioła. Obrazy czy rzeźby, umieszczo
ne w kościołach nie mogą być oce
niane jedynie z punktu widzenia w y
mogów artystycznych twórcy, lecz 
przedewszystkiem powinny być nace
chowane duchem tradycji, oraz wy
wierać na pobożnych wpływ uducha- 
wiający.

Jednem słowem sztuka religijna po 
winna być poświęcona Bogu, a nie od
zwierciedlać upodobania artysty i

a sam ich me zażywa, jesł rze
czywistą prawdą. Przekonać cho
rego lekarza, że komecznem. jest 

l takie a inne lekarstwo, jest rzeczą 
niebywale trudną. Jeżeli nawet 

I zdecyduje się on zażyć ostatecz
nie jakieś lekarstwo, to nastawie
nie psychiczne jego jesł tak nie
chętne, że działanie lekarstwa 
zostaje unicestwione.

Przedewszystkiem  lekarz, me 
wierzy, aby w ogóle mógł zacho
rować. To nie przeszkadza, że 
lekarze boją się szeregu chorób, 
przedewszystkiem  rgka, sklerozy, 
tabesu i paraliżu. M im o to, je
żeli ukażą się symptom y jakiej
kolwiek choroby, lekarze z regtdy 
lekceważą je i dopuszczają do 
rozwinięcia się jej do groźnych  
rozmiarów, kiedy ratunek jest ju ż  
spóźniony, albo też bardzo utru
dniony. O tern powinni pamiętać 
lekarze , gdyż to lekceważcrre sta
je się przyczyną bardzo ciężkich 
następstw.

P rzy badaniu przez swego 
kolegę, chory lekarz z  regtdy 
przeszkadza mu swemi uwagami 
krytycznemi, sprzecza się —  sło
wem, utrudnia niezmiernie posta
wienie diagnozy.

Tych wad powinni się lekarze 
wystrzegać. Chory lekarz musi 
sobie *powiedzieć, że jest takim  
samym pacjentem, jak każdy in
ny, zw ykły śmiertelnik. I iv ten 
sposób powinien zachowywać się 
przez cały, przeciąg choroby.

wskazania mody, 
stycznych.

czy prądów arty-

WŁOSI O MUZYCE POLSKIEJ. — 
„La Tribuna’1. zapowiadając drugi kon 
cert pianisty Józefa Turczyńskiego 
wskazuje, iż tradycje muzyczne pol
skie _  Moniuszko. Chopin, Leszett^- 
cki, Paderewski i inni — są całkowi
cie utrzymane dzięki licznym wirtuo
zom Polski obecnej. Przechodząc do 
wirtuozostwa Józefa Turczyńskiego, 
krytyk stwierdza, że poznał on wszy
stkie tajniki sztuki, i że owładnął 
techniką wykonan a w sposób zdumie
wający. ■

łÓ Z E F JANKOW SKI.

R Ó ŻA  Ś W . T E R E S K I
• t

(NOW ELA)

i)

Oto, co mi świeżo opowiedział mój 
przyjaciel, Jerzy Z., człowiek, zasłu
gujący ze wszech m iar na wiarę. Po
w tarzam  prawie dosłownie jego rela
cję, sam zachowując zupełną objnk- 
tywność w te j sprawie.

Powracałem z przechadzki z dokto
rem K. w Alejach Ujazdowskich, 
gdzieśmy się codziennie praw ie spo
tykali i d jrkutow ali o różnych rz-e- 
czaeh, najczęściej nie zgadzając się 
*e sobą. Doktór byl pozytywistą, ja — 
Jakby to powiedzieć? — ja  byłem m e
tafizycznym realistą...

Dnia tego mówiłem mu o św iętej 
Teresce, o tej pięknej i młodej świętej, < 
Wyobrażanej z naręczem róż u picr- { 

— o jej wpływie ogromnym na 
?-ł’cie religijne dzisiejszych ludzi.

I
Jest to dziś bezsprzecznie n a jp o p u -! 

karniejsza, najpoufniejsza św ięta ca-1

Jego niemal św iata. Śliczna, uśmiech
nięta, niebiańska...

Opowiadałem mu o najświeższym 
wypadku uzdrowienia, który nastąpił 
wskutek gorącej w iary w nią, a  k tó 
rego sam byłem świadkiem. Znajoma 
moja, młoda panna z t. zw. towarzy
stwa, zachorowała na kamienie żół
ciowe. C ierpiała ogromnie. Kamień 
utkwił w przewodzie żółciowym. Stan 
je j był rozpaczliwy. N azaju trz  miała 
być operacja, jako jedyny’ratunek. 
Chora, choć tak  mocno cierpiała, mó
wiła mi:

— Niech mi pan wierzy, że nie 
buntuję się, znoszę te  straszne bóle 
cierpliwie — niemal z pogodą we
w nętrzną — ufam  bowiem praw ie 
bezgranicznie Św. Teresce, że mn>e 
nie opuści...

Po tygodniu, gdym ją  znowu od
wiedził, opowiadała mi, już rozpro
mieniona :

— Widzi pan, Święta Tereska mnie 
uzdrowiła! W przeddzień operacji 
westchnęłam całą duszą zbolałą i rze
kłam głośno: „O, Święta Teresko, n ij 
opuszczaj mnie. Widzisz, jak  cierpię... 
Żebyś przynajm niej przysłała mi 
dziś zakonniczki na znak, że mogę 
liczyć na ciebie!"...

(Zakonnice przychodziły zazwyczaj 
raz na miesiąc po datek — i były 
właśnie przed tygodniem).

— Po obiedzie zapadłam  w dziw
ną niepamięć cierpienia — zwierzała 
się dalej chora. — Był zmierzch. By
łam sama w pokoju... N araz dzwo
nek... po chwili wchodzi s io s tra .. 
„Kto był?" — pytam. — „Ach, to te 
nieznośne zakonnice żebrzące!“ ’— od
powiada mi. —  „I cóż?" — pytam, 
poruszona wewnętrznie, — „odpraw i
łaś je z kwitkiem?". — „Oczywiście! 
pora teraz na to !”... „N a miłość Bo
ską — wołam — idź!... poszły pewno 
na górę — zaczekaj, jak  będą wraca 
ły—i daj, i daj! wszystko, co masz!.. 
W szystko!".

Musiało być w mym głosie coś znie
walającego, bo siostra wybiegła. Za 
konnice, istotnie, poszły na piętro 
wyższe... W racały. Wezwała je  i obda
rzyła sowicie.

pełnie. — Cóż doktór na to? — py
tam  mego tow arzysza przechadzki.

— Zakonnice przyszły wypadkiem, 
a  kamień się sam przesunął — oto 
cały cud!

— Przypuśćmy! — rzekłem. — 
Czy jednak w iara chorej nie odegrała 
tu  roli?

— A utosugestja, nie przeczę, ma 
wpływ — oczywiście...

— A więc niech będzie błogosła
wiona ta  autosugestja czy w iara, któ
ra  przesuwa kamienie żółciowe bez 
operacji i powoduje wyzdrowienie! 
O nic mi więcej nie chodzi! D aruję 
już doktorowi jego niewiarę w przy
czynek zew nętrzny  św. Tereski (jak- 
gdyby wewnętrzny ak t mógł istnieć 
bez niego!...), jeżeli doktór uznaje 
że. w iara w świętą może stworzyć cu d !

— Jak i cud? zaraz: cud! Zwyczaj
ne wzniecenie organizmu, spowodo
wane ułudą!

— Szczęśliwa ułuda — odrzekłem— 
I oto od tej pory ból ten srogi której nie może wywołać medycyna! 

usta ł — i codzień było lepiej — i iA le czekaj, doktorze! Oto drugie zda- 
obyło się bez operacji — i, widzi pan, ; rżenie, o którem pisał mi niedawno 
już jestem  prawdę zdrowa! znajomy mój malarz, Polak z Pary-
, | ża. Znalazł się on tam  w najfa ta ln ie j-

Tak mi opowiadała chora. Po paru  1 szych warunkach — bez grosza, bez 
tygodniach, istotnie, ozdrowiała zu- znajomych, bez pomocy i bez widoku

na nią — chory na grypę razem ze 
swą młodą żoną — oboje obezwładnie
ni zupełnie. Położenie straszne... Ju ' 
tylko czekać śmierci głodowej... Wte 
dy, w rozpaczy ostatecznej, przycho 
dzi n a  myśl żonie, k tóra nie byls 
n ierelig ijną (była Polką), ale bierną 
w rzeczach w iary, żeby, jako ostatni 
już środek, pomodlić się i udać sic 
pod opiekę Św. Tereski. Mówi to mę 
żowi. Zwlóczy się do jego łóżka, i obc. 
je  w gorącem skupieniu zanoszą mo
dły do świętej, przytuleni do siebie,

I Izami skruchę i poddanie swej nędzy 
roszący... Ukoili się nieco. Pod wie- 

j czór ktoś stuka. I co doktór powie:’
! Ksiądz jak iś z prowincji, nieznany im 
zupełnie, nigdy nie spodziewany, prze.’ 
bywa i zamawia do kościoła portre t 
Św. Tereski , zostawiając sute zali
czenie. Gdy wzruszeni py ta ją , kto go 
przysłał, nie chce mówić — uchyla 
się od w yjaśnień — uśmiecha się tyi 
ko serdecznie.

Już samo to zdarzenie uzdrowiło ich 
prawie. M alarz zabrał się gorliwie do 
roboty... Dalej nie wiem... Spodzie 
wam się listu... Cóż, doktorze, i to 
także wypadek?

(C. d. n.).
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K r e d y t y
NA 3 NWESTYCJF M ItJSiur

Ogromne zaniedbame miast pol
skich w zakresie koniecznych urządzeń 
miejskich jest przyczyną, że każda na 
dzieją na nowe zwiększenie się docho 
dów m i-st lab na dopływ kredytu in
westycyjnego, staje się silną podnietą 
do przyśpieszenia pizez miasta tempa 
inwestj cji. Szczególnie w r. 1927, w 
czasie pomyślnej kcnjunktury gospo
darczej i wcbec nadzei na duże i ta 
nie kredyty, wiele miast uległo powsta

Ponieważ okoliczność ta pogarsza 
jeszcze w wysokim stopniu ciężką sy
tuację finansową miast, a z drugiej 
strony wpływa ujemnie na ogólną sy
tuację gospodarczą, zarząd Związku 
Miast Polskich uznał za konieczne za
jąć się tą sprawą i przez wszczęcie 
odpowiedniej akcji, dopomóc miastom 
w tym stopniu, w jakim okaże się to 
możliwe.

Wieści z kraju
(Oa własnych korespondentów).

Chcąc spełnić ten swój obowiązek, 
łemu w tym czas'e ogólnemu prado- , zarzą  ̂ z  p  zwróci} s.ę do miast

z prośbą o dostarczenie odpowiednich 
danych liczbowych nadmieniając, że 
oczekuje od swych członków dokład
nej i spiesznie udzielonej odpowiedzi.

wi podejmowania szerokich inwesty. 
cji. Pomyślna koniunktura gospodarcza 
załamała się jeszcze w ciągu r. 1928, 
a r. 1929 był finansowo już b. cięż
ki. W skutek tego rozpoczęte prace mu 
siano- nieraz oi^eĄyać, a to co wyko- "  —™ ^ ■ a ^ — — — —
nano, w wypadkach gdy inwestycji _  , . ,. . ,  ,
nie ukończono całkowicie, stało się na gOCZIMjS 0̂rGD3Gj1 UjC3 SW. 
razie martwym kapitałem inwestycyj
nym, opartym w dużej części na kre
dytach krótkoterminowych.

Akcja sanitarna
Na terenie Polski

Na odbytem w bieżącym tygodniu 
w  W n-smrstwie Spraw, W ewneóznycl .w sz y s tk ie j zaś innych Koscioiach
zjeździć naczelników wydziałów zdro ........

Dnia 12 lutego r. b przypada ósma 
rocznica Koronacji ODecnego miłości- 
wie nam panującego Ojca Sw P. Piu 
sa XI.

W tym dniu na intencję Ojca Św. 
będzie odprawione w kościele kate 
dralnym św. Jana w W arszawie o go
dzinie 10 r. uroczyste nabożeństwo,

wia wszystkich urzędów wojewódz
kich udzielona została zasadnicza in
strukcja w sprawie kontynuowania 
prowadzonej w latach 1928 i 1929 ak
cji sanitarnej. .

Z nadejściem wiosny na terenie 
wszystkich miast i gmin wiejskich 
przeprowadzane będą doraźne inspek
cje zdrowotne. Akcja sanitarna prowa 
dzona ma być według wzorów ustalo- 
n ch w swoim czasie przez Ministra 
Składkowskiego dla zapewnienia higje 
ly osiedlom. a

Szczególna uwaga zwracana ma 
oyć na sprawę wywózki odpadków 
(śmietniki), budowę nowycn stuaz;en, 
szaletów i t. p.

Archidiecezji Warszawskiej z rozperzą 
dzenia W ładzy Duchownej ze względu 
na najliczniejszy udział wiernych w in 
ny się oabyć w najbliższą po roczni
cy konsekracji niedzielę t. i. dn. 16 lu 
tego po sumit modły z Te Deum Lau- 
damus za Ojca Św

O powyższem naiezy przypomnieć 
wiernym z ambony w najbliższą nie
dzielę t. j. dn. 9 lutego.

Ponieważ w roku ubiegłym Ojciec 
Św. obchodził 50 lat kapłaństwa, ze
chce Wielebne Duchowieństwo z tej ra 
cii uświetnić tę chwilę jak najbardziej, 
a gazie to możliwe, urząazić oapo- 
wiednią akademję.

Radca Kur’i Kanonik Metropolital
ny (—) ks) A. Fajecki; Notarjusz (—) 
Ks. W. Majewski

KRONIKA 3IALJSTUvKA

BIAŁYSTOK. — SKARGI A”>E'.A- 
CYj NE. — W związku z wyrokiem 
zwalniającym w procesie karnym 
przeciwko członkom Związł n zawo
dowego pracowników miejskich o o- 
brazę komisji rewizyjnej rady ™ej" 
skiej, oraz jej prezesa adw. Dorożyń- 
skiego, dowiadujemy się, że zarówno 
prokurator, jak i oskarżyciel posiłko
wy zapowiedzieli złożenie skargi ape
lacyjnej.

BIAŁYSTOK -  ! KATASTROFA 
AUTOBUSOWA — wczoraj rano na 
łinji autobusowej Białystok — - Łomża 
wydarzyła sie straszna katastrofa, 
spowodowana defektem kierownicy. 
Na 20 km. od Łomży autobus w pew
nym mumencie spadł z nasypu szosy 
z wysokości 3 m. do rowu. napełnio
nego woda. Jedna z pasażerek, He- 
lena Puchalska, zamieszkała w Pu.- 
tusku, poniosła śrnierć wskutek zła
mania trzech żeber i pęknięcia cza
szki, druga Maria Litwińczuk z Bia
łegostoku odniosła śmiertelne obraże
nia ciała i po przewiezieniu do szpi
tala, w kilka godzin później w stra
sznych męczarniach zakończyła życie. 
Konduktor autobusu, szofer oraz pię
ciu pasażerów odniosło również cięż
kie, lub lzejsze rany. Pierwszej po
mocy udzielił rannym przybyły z 
Łomży felczer pogotowia ratunkowe
go, który następnie ciężej rannych 
przewiózł do szpitala

B a l w  „ c y r K u
PRZY Ul . DZIKtEJ

Jnż od kilku dni administracja przy 
tułku noclegowego braci Albertynów, 
prz ul Dzikiej 62, t. zw. „cyrku ’ 1 za- 
S' pywana jest telefonicznemi zapyta
niami przez aparat Nr. 48-06, o rzeko
mo mającym się odbyć balu. Okazuje 
się, że mnóstwo osób otrzymało za
proszenie drukowane na płóciennym 
pap.orze treści następującej:

„Przytułek noclegowy dla męż
czyzn (,,Cyrk“), Warszawa, Dzika

*»

swych bywalców i jympatyków. Za 
okazaniem niniejszego zaproszenia 
bilety na ndejscu piży wejściu w ce 
nie 50 gr. Panie gratis, l  anfa zagry 
cha na miejscu. Orkiestra rznlęto-dę 
ta. Noclegi na życzenie. Posiadanie j 
noży ponad 5 om. długości wzbronio 
ne. Strój zbyteczny. Początek o go
dzinie 11 w wieczór'’

Ponieważ zarząd domu nocłegowe- 
62 Zaproszenie. Niniejszem mamy żadnego bal nie ir/ądza, istnieje 
zaszczyt pi^sić J W. P. . . . na za- i  P o n isz c z e n ie , że Moś złośliwy, ćlćąc 
bawe karnaw ałow a odbyć się maią- :r0'3i|- kaw„ł swoim znajomym 
cą du. 28 lutego 1930 r„ którą insty po_rozsy,at im wspomniane zaproszę 
tucja nasza urządza dla stałych • nia‘

WALKA Z ALKOHOLIZMEM
P om óżm y akcji abstynenckiej

T rzeźw ość w zm oże pracę, osz- igkładnica A bstynencka 
czędność .i siłę podatkow ą ogółu ; 
trzeźw ość w skrzesi energ ję narodu  
i w iarę we w łasne .-.iły. trzeźw ość krępuje1' atoli 
p rzyw róć’ nam  zgodę w kraju i zau funduszów .

w P ozna
niu służy lite ra tu rą  i wszelkiem? in 
form acjam i. Je j poczynania i plany 

brak  dostatecznych

fanie zagranicą. O trzeźw ość to 
czy się w alka n ieubłagana w A m e
ryce. Skandynaw ii, N iem czech i w 
innych krajach.

W  Polsce w alka o trzeźw ość n a 
rodu znr j duj e  także coraz więcej 
zw olenników  O rgan izu je się du 
chow ieństw o, nauczycielstw o, m ło
dzież akadem icka i lud prosty. S po
łeczeństw o ocenia coraz lepiej do- 
n; osłość te j walki dla m oralnego i 
gospodarczego odrodzenia narodu.

Rodacy! na ten dział ośw iaty 
p rak tycznej m uszą znaleźć się f un
dusze. W  dniach od i do 8 lutego 
li. r. nie skąpmy grosza na walkę o 
trzeźw ość narodu. Z łóżm y należny 
czynsz na pracę, k tó ra  dla pom yśl
ności ojczyzny naszej m oże mieć 
większe znaczenie niż przypuszcza
my.

W  obecnem  w spółzaw odnictw ie 
narodów  zwyciężą niew ątpliw ie ty l
ko narody trzeźw e!

KRONIKA KRAKOWSKA

KRaKÓW. — FAŁSZERZ iOO ZŁO
TÓWEK. — Organa śledcze policji 
krakowskiej, tropiąc szaike fałszerzy 
banknotów, natknęły sie na pewnego 
osobnisa, p-zyczem wyszło na . śe 
ma się tu do czynienia z Józefem Ka- 
manern, lat 29, obywatelem czechosło
wackim który n.elegalnie przeKroczyl 
granicę polską. Wynik rewizji osobi
stej, okazał sic sensacyjny, gdyż przy 
Kamame znaleziono zaszyte w noo- 
szewce m arynarki niewykończone ’.00 
zlotowe banKnoty.

W toku dochodzenia Kaman pizy- 
znał się, że trudni! sie wyrabianiem 
fałszywych stuzłotówek i zamierzał 
puśicić ie w obieg jednak do zupełnego 
wykończenia falsyfikatów zabrakło mu 
pieniędzy.

n o w y  s ą c z . — n a p a d  n a  p < -
CZTĘ. — Nr agencje pocztową w Łu 
ko waty pod Limanowa dokonał oueg- 
daj nie ujęty dotychczas sprawca n a
der śmiałego napadu. Około godz. 6 
wieczór przed zamknięciem biura 
w targnął zamaskowany bandyta do 
tamtejszego urzędu pocztowego, pod 
groźbą rewolweru zmusił agentkę pccz 
towa do wydania mu kasety z pie
niędzmi. S terorvzow aną urzędniczka 
w ydała mu kasetke. stanowiącą kasę 
pocztową, w którei znajdowało się o- 
koło 3,000 zł. Bandyta umknął z łu
pem. Zaalarmowani wieśniacy rzucili 
się za nim w pogoń, skoro ten jednak 
ostrzeliwując się, zranił jednego z-nich, 
zaniechali dalszego pościgu.

Natychmiast po napadzie zjawił się 
na miejscu powiatowy komendant po 
licji pow.atowei w Limanowej, który 
zarządził energiczny pościg za spraw
cą tego śmiałego napadu.

KRONIKA LUBELSKA
LUBLIN. — KU CZCI bOHATE 

RÓW. — Stowarzyszenia Młodzieży 
Polskiej przy Katedrze uiządziły w 
niedziele ubiegłą akademię ku uczcze
niu bohaterów Powstania Styczniowe
go. Akademia odbyła sie w „Ognisku1’ 
S. M. P. Na program jei złożył się re
ferat p. Kozłowskiej Zofii, przemówie
nie p. red Niemiera, deklamacje i śpie 
wy chóru S. M. P.

Sala była wypełniona. Oprócz mło
dzieży zorgan-zowanei przybyto na a

kadem.e grono osób z pośród starsze
go społeczeństwa. Trzeba podkreślić, 
ze obchód ten urządziła młodzież sa
morzutnie i własnemi siłami.

KRONIKA LWOWSKA

I.WÓW — UKRAIŃCY A ZYDZ! 
W artykule wstępnym „Diło‘‘. omawia 
jąc gospodarczy Kongres ukraiński, po 
święcą wiele miejsca polemice ze sfe
rami żydowskich organizacyj kupie
ckich i gospodarczych, które na wczo
raj odbyte1 konferencji gospodarczej 
zarzucili Ukraińcom stosowanie syste- 
rratyczn rgo bojkotu żydów na terenie 
Małopolski Wschod“:ej. „D!ło’‘ stw ier
dza, , ;ż iworze.iie na wschodnich te
renach Ukrainy kooperatyw, które w y 
cierp ia handlarzy i kupców żydow
skich, jest konieczna drogą dn ekono
micznego wyzwolenia sie ludności U- 
krainy (!)‘‘.

KRONIK / POMORSKA
BYDGOSZCZ. — SZCZEGÓŁY 

MORDU KAPŁANA. — Onydne mor- 
derstwo popełnione na osobie czcigod
nego ks. dziekana Ludwika Robow- 
skiego w Sadkach, do głeb' przejęło 
okolice.

Tło zbrodni ma dwie możliwości, 
zemsta lub rabunek Za p erwszą 
przemawia fakt, że złoczyńca neroz- 
rzucal w kasie napiery j oorzucii na 
nodlodze w  jadalni ks. dziekana kilka 
uanknorów dolarowych, markowych i 
bilonu polskiego, a również to, że mie
szkań ;e ś. p. ks, Robnwskiego wyglą
du tak, jakby w niem specjalnie cze
goś szukano, prócz bowiem zagudęcia 
dubeltówki nic nawet z cenniejszych 
rzeczy nie zginęło.

Że jest meżtiwy rabune’- też nie 
wykluczone. Ks. dziekan Robc-wski 
ucż odsił za bardzo zamożnego czło
wieka. W  ostatnich dniach zamordo
wany kapłan otrzym ał przesyłkę rze
czy po zmarłym njedawno krewnym 
dyr. Robowskim z Samostrzela i zno
wu poszła ulotka, że ksiądz z Sadek 
otrzymał wielki spadek Możliwe więc, 
że jakiś „rycerz nocy” połakomił się 
na owe bogactwa.

W przeddzień morderstwa ks. azie- 
kan otrzymał z gminy 1.200 zł. n i  pe
wien cel, lecz czy Dyły te pieniądze 
w kasie parafji, czy też je już prze
kazano narazie nie ustalono.

k r o n ik a  w il e ń s k a

WILNO. — PODEJRZANE INDY
WIDUA. — Ostatnio w powiecie mo- 
łodeczańskim pojawiły sie tajemnicze 
indywidua, które pocają się za apo
stołów nieznanej sekty religijnej. Jak 
się okazuje, apostołowie ci przekroczy 
li nielegalnie granice z Rosji Sow.r- 
ckiej do Polski. Jeden z nich został 
już wyśledzony.

WIl.NO. — PLMAPK' NA ŻOŁNIE 
RZY. — Onęgdai na odcinku granicz
nym Wielkie Chutory w pobliżu wsi 
Mierzejewo pódczas obchodzenia od
cinka granicznego przez patrol KOP‘a 
jeden z żołnierzy wpadł do t. zw. wil
czego dołu. jak sie okazuje specjalnie 
urządzonego przez bolszewików, jako 
pułapki na żołnierzy polskich.

WILNO. — SPOTKANIE PREZY
DENTA F.STONJI. — Został już opra-

I cowany program udziału wojska w po
witaniu przybywającego do Popki 
Prezydenta Estonii. Strandmana.

W dniu 8 b. m. w chwili gdy po
ciąg wiozący dostojnego gościa stanie 

1 v/ Turmoncie dowódca okręgu korpu- 
I su zda raport zaś kompanja honorowa 
1 z oficerem sztabowym na czele odda 

uonory przepisane głowie państwa ob- 
! cego. orkiestra zaś odegra hymn na
rodow a estoński.

Dowódca OK. będzie towarzyszył 
p. StranJm anowi aż do W arszawy.

Po przybycie poriągr z prezyden
tem do Wilna, co nastąpi tego dnia 
wieczorem, usta wioną na peronie kom
panie honorowa odda honory zaś wre- 
zydenta Strar.dmaną powstają osobi
ście inspekto1- armii Wilno dowódca 
O. W. i dowódcy dywizji bez szta
bów. W drodze powrotnej prezydent 
Stramlman będzie żegnany w ten sam 
sposób.

WILNO. -  HEINE MJEDłNA — 
Zanotowa w  Wibde dwa wypadki 
choroby Hemu Medi-?. Jedna osoba 
zmarła.

ł.OW OJRÓDEK — TROJE D Z rt- 
d  SPALONY'IH. — We w$i Antfjro- 
żelewicze po wstał pożar, który stra
wił dc.n mieszkafciy Michaliny Kon ■ 
ba. W ogniu zgiaęki dwoje dziec?. 
3-letni Bolesław i 4-emeoięczi a I-ubt- 
Kozyba, Pozatem dvoi< innycn <fc> 
z.iało sih,ych poparzeń.

KRONTFo z a g ł ę b ia

ZaWIERCFE.- -ZE STAROSTWA.- 
W  dniu wczwajszym wyjechał z Za
wiercia d o iych czasów starosta po. 
wistowy, p Kowaiski. celem objęcia, 
urzędowania w Kozienicach. Przjr- 
jaza nowego starosty, p. Konorackie 
go do Zawiercia, spodziewany jesc 
około czwartku.

SOSNOWICE _  AKADCM.T* KU 
CZC I PREZYDENTA RZECZYPO
SPOLITEJ. — W Teatrze Miejskim 
w Sosnowcu odoyla sie uroczysta 
akauemja. zorganizowana przez Zwią
zek obywatelski kobiet z okazji przy
padających w dniu 1 lutego imienin 
Prezydenta Rrpntei Na akademie 
przybyli staiosta będziński p. Bo!a«t, 
pr zydent miasta Wilner. komermant 
policji państwowej, nadkomisarz Ko- 
ziełev'ski, kom. Kasy Chorycli mjr. 
Wąsowicz oraz liczne rzesze przed
stawicieli miejscowego społeczeństwa 
i organizacyj społecznych. Prelekcję 
wygłosił dr. Zygmunt Madejski, pre
zydent Dąbrowy, poczem nastapiła 
część yoKalna, ra 1 tó_a zlożyiy się 
piodukcje chóru „Lara” i orkiestry gi- 
rnnazmm im. Staszyca pod batutą 
prot. Powiadowskiego, śpiew solowy 
i deklamacje uczennic gimnazjum p. 
Żaczkiewiczowej im. Emil. Plater.

SOSNOWIEC. — O BUDOWĘ 
DOMÓW 1 •' A ROBO rNILÓW. -  
Starosta będziński p. Boksu odbył 
dłuższą konferencję w Król Hucie w 
tamtejszym uizędzie ubezpieczeń w 
sprawie budow^ domów dla robotni 
ków i pracowników umysłowych na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego W e
dług ustalonego programu budowa 
domów rozpocznie aie w pierwszych 
dniach miesiąca kwietnia.

ODCZYT '
KS. PRAL. DR FAJĘCKIEGO
Dnia 9 lutego o godz. 3 i pół pop. 

przy ul. Kredytowej 14, wygłosi od
czyt ks. prałat dr. Fajęcki p. t.: „E- 
lekcja Papieży’4,

Nr. 6606 .

Sąd ArcytMSrfupi Wa-szawSki
(Miodowa 17) w sprawie o nie
ważność małżeństwa przez Stani
sławę Mieczysławę ze Starorypiń- 
skich Zawistowską wytoczonej, 
wzywa poo zagrożeniem uznania 
za opornego prawu (contumax) 
Józefa świętosława Zawistow
skiego z pobytu niewiadomego, 
aby w dniu 11 marca r. 1930 o 
godz. 11 przed południem stawił 
się osobiście w pomienionym Są
dzie do złożenia zeznań.

Sędzia: Ks. A. T^epkowskł.

Notarjusz Sądu
Ks. M W asilew sk .

f C 8 y |V  jyys«3»|c I  milim. lub za jego miejsce: (układ 5-szpaltowy „Nadesłane0 przed tekstem  — 60 gr.; „W 1ekścia“ — 80 gr.; za tekstem — 50 gr. „Komii!r'kai9
3 W 4 ('wzmianki) 2,00 zł.; „Nekrołouja 4 — d i 100 mm. i.ń gr.; od 100 do 20J mm. 30 g r , ponad 200 mm. 60 gr.; „L>robne“ za wyraz 20 gr.: ilu poszukujących

prac; ■ za wyraz 10 gr. i wnga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Zp terminowy druk ogłoszeń Aditunisfruoin nie odpowiiujt}. Ogłoszenia irzyjm ut* 
się tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: W arszawa, Szpitalna 12, teł. 90 - 67.
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